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Misty zależy Irankować. — Reklamacje otwarte 
wolne od opłaty. i 


Prawda 


o sytuacji gospo- 
darczej. 


Kiedy prasie opozycyjnej poczyna 
się wyczerpywać jej, wcale zresztą bo- 
gaty, arsenal narzekań na temat „za- 
maskowanej dyktatury“,  „gnębienia 
wolności ludu" itd, itd., kiedy wszyst- 
kie jej rozważania polityczne stają się 
tak jałowemi, że nie mogą liczyć na a- 
probatę choćby najbardziej pobłażli- 
wego czyzelnika, — wtedy lubiono 
przywdziewać na twarz maskę uczo- 
ności i snuć „poważne uwagi i wnioski“ 
na tematy gospodarcze. W tych zaś 
przypadkch, z pominięciem cyfr, fak- 
tów, danych statystycznych, biada się 
ogólnikowo nad tem, jak to „Rząd, 
zajęty polityką, nie ma żadnego pro- 
gramu gospodarczego”, 

Zwłaszcza teraz, w okresie agitacji 

przedwyborczej, dosiada się chętnie te- 
go konika gospodarczego, co bardzo 
oczywiście ułatwia  ogólno-w'atowe 
położenie, 
Pod jednym względem ma słusz- 
ność prasa opozycyjna: o programie 
gospodarczym rządy obecne naprawdę 
mówią niewiele. Podczas gdy za daw- 
nych dobrych cząsów prz "A aiowych 
przy każdej zmianie gabinetu, ba, 
przy każdej innej nadarzającej się spo- 
sobności, z wielkim a zawsze rewym 
programem gospodarczym wysrepował 
osobno premier, osobno minister 
skarbu, osobno minister przemysłu i 
handlu itd, — teraz od kilku lat o 
programie gospodarczym mówi się sto- 
sunkowo bardzo niewiele a natomiast 
realizuje się takie dzieła gospodarcze, o 
których w latach poprzednich wogóle 
myśleć nie można było. 

Jest faktem, któremu przeczyć nie 
wolno, że tylko i wyłącznie rządy po- 
majowe zdobyły się na stabilizację sto- 
sunków gospodarczych w Polsce i na 
planową ich organizację. 
Pieniądz, ten podstawowy element 
obrotu gospodarczego, został taktycz- 
nie i trwale ustabilizowany. Budżet 
Państwa został uporządkowany i na 
stałe zrównoważony. Drogą pożyczek 
zagranicznych organizm gospodarczy 
został wzmocniony. Szereg dekretów 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej ure- 
gulował poszczególne dziełziny życia 
gospodarczego. Stałą opieką otoczono 
handel zarówno wewnętrzny jak i ze- 
wnętrzny. Ulgami celnemi, zwrotami 
ceł, premjowaniem eksportu, ulgami 
podatkowemi i kredytem wytworzone 
zostały warunki tego handlu, Poddano 
rewizji stare i zawarto nowe traktaty 
handlowe i nawigacyjne. Powolano do 
życia Państwowy Instytut Eksportowy 
itd. itd. O Gdyni, która jest może naj- 
doskonalszym wyrazem polskiej żywo- 
tności gospodarczej, mówić nie ma co, 
bo jest to rzecz ogólnie znana, 

Przyszły czasy wielkiego Świato- 
wego Koza dotykającego zarówno 
państwa rolnicze jak i przemysł we, — 
kryzysu, który charakteryzowały dwa 
fakty: wzrastające bezrobocie, spowo- 
dowane kurczeniem się rynków zbytu, 
oraz ogólna zniżka cen niemał wszyst- 
kich surowców i większości artyku- 
łów spożywczych poniżej kosztów 
produkcji lub poziomu cen przedwo- 
jennych. 

O ile przed paroma laty bezrobocie 
ło zjawiskiem rzadkiem i słabem, o 


Z ostatniej chwili. 
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137 ofiar katastrofy górniczej 
wydobyto dotychczas ze szyba kopalni „Wilhelm“. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 22 października. Z A- 
kwizgranu donoszą: Przed bramami 
zniszczonego szybu Wilhelm gromadzi- 
ły się przez całą noc tłumy, złożone z 
rodzin górników, którzy znajdują się 
jeszcze w głębi kopalni. Kolumny ra- 
tunkowe pracują wytrwale. W ciągu 
nocy wydobyto ciała 87 zabitych z 
powodu zniszczenia budynku admini- 


którzy zjechali wczoraj do szybu. 

Dziś do godziny 7 rano liczba za- 
bitych wzrosła do 137. W szpitalach 
leży 98 ciężko rannych. W kopalni, jak 
przypuszczają, znajduje się jeszcze 8o 
do 10o górników, którzy prawdopo- 
dobnie już nie żyją. 

Przyczyna katastrofy nie została 
jeszcze dokładnie wyjaśniona. (Ob. de- 


stracyjnego kopalni nie udało się do- | Pesze na str. 3.) 


tychczas stwierdzić liczby górników, 


Epidemja dżumy w Chinach. 


(Telefonem od' naszego korespondenta.) 


Warszawa, 22 października. Dzien- 
niki wiedeńskie donoszą z Londynu: 
Wedle sprawozdań naczelnego lekarza 
szpitala misyjnego w miejscowości 
Fenczau w Chinach w ostatnim mie- 
siącu wymarły wskutek dżumy całe 
wsie. Epidemja wybuchła przed nie- 
jakim czasem w miejscowości Heng- 
szen -Hsien i ogarnęła „szybko inne 


prowincje. W niektórych miejscowo- 
Ściach ze 1co osób pozostało przy 
życiu zaledwie trzy do czterech. Lud- 
ność opuszcza w panicznym strachu 
zagrożone miejsca. Na całym terenie, 
na którym grasuje epidemja, niema 
ani jednego szpitala nowocześnie u- 


| rządac dego. 


Echa deklaracji rządu angielskiego 
w sprawie palestyńskiej. 


Londyn, 21 października. (PAT). 
W kolach sjonistycznych panuje wiel- 
kie wzburzenie z powodu raportu 
Fiope Simpsona w sprawie Palestyny. 

raporcie tym koła sjonistyczne wi- 
dzą zamiar wycofania się rządu bry- 
tyjskiego z zobowiązań, przyjętych w 
deklarac i Balfoura, gdyż wstrzyma- 
nie imigracji i wprowadzenie organu 
ustawodawczego na podstawie status 
quo daje zgóry taką przewagę Ara- 
bom, że wogóle imigracja Żydów bę- 
dzie nieaktualna, nawet w dalszej 
przyszłości. Grupa  rewizjonistyczna 
sjonistów pod wodzą Żabotyńskiego 


żąda ustąpienia Jewish Agency, któ- 
rej polityka uległości jest powodem 
wystąpienia brytyjskiego. Oczekiwana 
jest dymisja przewodniczącego Jewish 
Agency, Weizmana. Fakt ogłoszenia 
obecnie raportu Simpsona, będącego 
w sprzeczności ze stanowiskiem, zaję- 
tem przez ministra Hendersona w Ge- 
newie wobec komisji mandatowej, do- 
wodzi zdaniem  sjonistów, iż rząd 
brytyjski pragnie za wszelką cenę po- 
zyskać świat muzułmański, celem 
zdobycia sojusznika wobec Hindusów 
na konferencii Okrągłego Stołu. 


PRENUMERATA : 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy da 
domu 4'80 z dostawą 5*30. Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Zagranicą 7-— P. K. O. Nr. 141.690, 


Protest literatów. 


Warszawa, 22 października. (PAT). 
Minister Beck przyjął wczoraj delega- 
cję literatów w osobach pp. Wacława 
Sieroszewskiego, Kaden-Bandrowskie- 
go i Ferdynanda Goetla. Delegacja 
złożyła protest w imieniu pisarzy w 
sprawie instytutu popierania twór- 
czości literackiej. Wedle „Polski 
Zbrojnej“ p. Minister Beck  oświad- 
czył między innemi, że omawiany in- 
stytur nie jest i nie mógłby być uwa- 
żany przez Rząd za jakikolwiek su- 
rogat Akademii literatury i że niema 
żadnych uprawnień w stosunku do 
gospodarki środkami funduszu kultu- 
ry narodowej. 


sga : . 
Zajście z przemytnikami 
Ą . dat) 
na granicy litewskiej. 
Wilno, 22 października. (PAT.) 
Na odcinku granicznym Oranv pia- 
cówka K. O. P. zauważyła dwu oso- 
bników, krórzy zamierzali przedostać 
się w sposób nielegalny na Litwę. Za- 
skoczeni przez żołnierzy rzucili się do 
ucieczki. Jeden z nich zdołał dobiec do 
płynącej w pobliżu rzeki Mereczanki 
i rzucił się w jej nurty. Porwany prą- 
dem poszedł na dno. Towarzysza jego 
ujęto. 


Katastrofa autobusowa. 


Warszawa, dnia 22 października, 
Na szosie podwarszawskiej między 
letniskiem Pyry a Dąbrówką w kata- 
strofie samochodowej jedna osoba 
zosrała zabita a 9 rannych. Katastrofa 
została spowodowana nieostrożną ją- 
zdą samochodu ciężarowego. który 
najechał na autobu 


Postępy rewolucjonistów 
w Brazylji. 

Porto Allegre. 21 października. 
(PAT). Koła rewolucyjne utrzymują, 
że stan Matto Groso przyłączył się 
do rewolucjonistów. Siły zbrojne 
związkowe w Cuyaba przyłączyły się 
do wojsk zbuntowanych. 


i 


tyle w czasie kryzysu liczba bez. obot- 
nych zbliżyła się do dwudziestu mi- 
ljonów ludzi, przyczem tak prosperu- 
jące do niedawna Stany Zjedneczone 
mogą się „poszczycić“ 7—8 miljonami 
bezrobotnych. Pomyślne urodzaj: 1928 
i 1919 roku sprawiły, że zapasy zboża 
i mąki, wynoszące w sierpniu 1925 Za- 
ledwie 38 milj. q., podniosły się do 59 
miljon. q. w sierpniu 1928, w rok póź- 
niej do ror milon, q. i do 112 milj. q. 
w chwili obecnej. 

Wszystko to musiało skompliko- 
wać i utrudnić do ostatecznych granic 
sytuację na świecie. 

A jednak faktem jest, że właśnie 
dzięki zarządzeniom naszego Rządu 
zdołaliśmy przebrnąć przez  najgroź- 
niejsze rafy kryzysu gospodarczego, 
który zresztą nie my wywołaliśmy i 
przeto nie w naszej wyłącznej mocy 
leży jego zażegnanie. Wszak każdy ob- 
serwator naszego Życia gospodarczego, 
orjentujący się choćby potrosze we 
wszystkich jego przejawach, musi do- 
strzec oznaki, świadczące o tem, że 
depresja gospodarcza uległa i ulegać 
musi dalej poprawie. A jest to tem 


bardziej ważne i charakterystyczne, że 
w krajach sąsiadujących z nami od 
wschodu i zachodu, sytuacja gospodar- 
cza w dalszym ciągu nasuwa niejedną 
niepokojącą refleksję. 

Te zaś symptomy poprawy i oży- 
wienia gospodarczego są wynikiem te- 
go, że Rząd obecny nie spoczął ani przez 
chwilę w wytężającej walce z przesile- 
niem. 

Zwalczał bezrobocie, Zwalczał je, 
nie. jak poprzednio, jedynie tylko przy 
pomocy udzielania zasiłków bezrobot- 
nym, ale przy pomocy akcji, zdążającej 
do utrzymania stanu zatrudnienia, Ba- 
czną uwagę w tym celu zwrócono na 
podniesienie konsumcji wyrobów prze- 
mysłu na wsi. Rolnictwu udzielono ol- 
brzymich kredytów; przemysłowi dal- 
szych zamówień rządowych. Temi to 
sposobami udało się się Rządowi utrzy- 
mać ciągłość pracy w wielu przedsię- 
biorstwach, w innych zaś uniknąć re- 
dukcji robotników. 

A dalej. W ostatnich dniach Rząd 
w dążeniu do przyjścia z pomocą pry- 
watnym zakładom przemysłowym i 
handlowym w dziedzinie podatkowej, 


przedłużył na miesiąc październik ter- 
min pobierania ulgowych kar za zwło- 
kę. Takich zaś doraźnych zarządzeń 
możnaby zanotować dziesiątki albo 
nawet setki. 

Dlatego to zamiast wylewać łzy 
nięszczerezo żalu, lepiei jest stwierdzić 
wobec siebie i innych tę prawdę oczy- 
wisłą, że trudności gospodarcze, jakie 
przeżywamy, towarzysza nietylko na- 
szemu Państwu, lecz występują równo- 
legle w mniejszym lub większym stop- 
niu na całej kuli ziemskiej w pań- 
stwach nierylko „starego“, ale i „no- 
wego” świata. I stwierdzić jeszcze jedno: 
Ludzie obcy, zagraniczne pisma facho- 
we wskazują stale na Polskę. jako na 
jedyne może państwo, które owocnie 
i skutecznie umie się porać ze Świato- 
wym kryzysem. 

A jeśli zaś kto chciałby sobie stwo- 
rzyć jakieś perspektywy na przyszłość, 
a swoim w tym względzie nie wierzy, 
„niech sobie przeczyta to, co onegdaj 
powiedział na odjezdnem z Ameryki 
p. Devey. 
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Kryzys w Niemczech. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


W Berlinie obradują w tej chwili 
Reichstag, Landtag (Sejm pruski) i 
Stadttag (Rada miejska Berlina). Ob- 
radom towarzyszą nieustanne prote- 
sty i krzyki ze strony obu skrajnych 
grup narodowych - socjalistów i ko- 
munistów, na ulicach — bójki, mani- 
festacje i starcia z policją, jednak po- 
nad wszystkiem góruje olbrzymi strajk 
metalowców, w którym bierze udział 
130.000 robotników. Niemcy prze- 
żywają zatem równocześnie kryzys 
polityczny, gospodarczy i społeczny. 

Istota kryzysu politycznego pole- 
ga na tem, iż t. zw. stronnictwa u- 
miarkowane, do których zalicza za- 
granica socjalną - demokrację, cen- 
trum i bawarską partję ludową, nie 


dysponują w obecnym parlamencie 
większością. Ponadto istnieje _ więk- 
szość, zdolna do obalenia nietylko 


planu Younga, ale i traktatu wersal- 
skiego; należą do niej hirtlerowcy, 
komuniści, nacjonaliści z pod znaku 
Hugenberga, oraz partja gospodarcza 
i ludowcy. W takich warunkach utwo 
rzenie gabinetu parlamentarnego jest 
wykłuczone i gabinet Briininga należy 


uważać tylko jako przejście do rzą- 
dów pozaparlamentarnych, np. dy- 
rektorjatu pod przewodnictwem sa- 


mego Hindenburga. Innego wyjścia 
niema, gdyż rozwiązanie dopiero co 
wybranego parlamentu, oznaczałoby 
nieuchronne dojście do władzy albo 
hittlerowców albo komunistów, x 
zatem rewolucję faszystowską wzglę- 
dnie komunistyczną. Spekulowanie na 
to, iż socjalna demokracja udzieli 
nieograniczonego poparcia każdemu 
rządowi, nie związanemu z Hitrlerem, 
jest politycznym błędem. Jak to bo- 
wiem słusznie podniósł Rudolf Hilfer- 
ding, były minister finansów z ramie- 
nia socjalistów w rządzie  koalicyj- 


nym, istnieje granica ustępstw, po 
przekroczeniu których partja musi 
stracić swoich wyborców na rzecz 


konkurentów. 

Z tem wiąże się kryzys spoleczny, 
którego istota polega na tem, iż 
przeszlo połowa wyborców niemiec- 
kich wypowiedziała się przeciwko 
obecnemu ustrojowi. Mamy na myśli 
komunistów, socjalistów i _ hittle- 
rowców, którzy zdobyli w sumie 
1o7tzgt14g czyli 327 mandatów. 
Można się na hittlerowców  zapatry- 
wać, jako na mob polityczny, ale to 
nie zmienia postaci rzeczy, nie usu- 
wa faktu iż ich siła atrakcyjna wśród 
szerokich rzesz wyborców polegała na 
oszukańczej, ale socjalistycznej propa- 
gandzie. Chociaż finansowani przez 
monarchistów i fabrykantów, czują 
się na tyle związani ze swoimi prole- 
tarjackimi i sproletaryzowanymi wy- 
borcami, iż zaraz na pierwszem po- 
siedzeniu parlamentu zgłosili wniosek 
w sprawie konfiskaty majątków ban- 
kierów i wojennych dorobkiewi.zów, 
ku przerażeniu swych protektorów. 
Co gorsze, nie omieszkali wyrazić 
swej solidarności z prowadzonym 
przez socjalistyczne związki zawodo- 
we strajkiem metalowców. 


To ogromne wzmocnienie frontu 


Slub króla Borysa. 


Wiedeń, 21 października. (PAT). 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z So- 
fji, że na życzenie króla włoskiego, 
uroczystości weselne w Assyżu - będą 
w myśl tradycji tej miejscowości, u- 
trzymane w tonie skromnym. Ślub 
pobłogosławi nie kardynał Massi, lecz 
ks. gwardjan klasztoru Franciszka- 
nów. Panie, które wezmą udział w 
ślubie, będą musiały mieć suknie nie- 
dekoltowane. Nie wolno im będzie 
nosić żadnej biżuterji Nowożeńcy po 
ślubie wyjadą doWarny, dokąd prz. 
będą 1 listopada. 


Berlin, w październiku 1930. 


radykalnego pozostaje w związku z 
kryzysem gospodarczym, jaki Niem- 
cy przeżywają. W porze zimowej 
grozi im bezrobocie, sięgające cyfry 
4 miłjonów ludzi; daje to obraz zała- 
mania gospodarczego, jakiego konty- 
nent europejski nie pamięta. Plan 
opracowany przez Briininga, nie roz- 
wiązuje zagadnienia, tylko łata defi- 
cyry budżetowe, rozkładając ich 
spłaty na trzyletni okres. Któż jednak | 
zaręczy, iż deficyt nie wzrośnie dalej i 


i że nie trzeba będzie szukać nowych 
Źródeł dochodów i nowych pożyczek 
na jego załatanie. Propozycja socjali- 
stów, skrócenia tygodnia pracy do $ 
dni, względnie 40 godzin, nawet gdy- 
by w pełni została przeprowadzoną, 
dałaby zatrudnienie dla około miljo- 
na bezrobotnych. Jest to jednak tyłko 
teoretyczne obliczenie, w praktyce 
jest taka radykalna operacja nie do 
przeprowadzenia. Pozostaje więc dro- 
ga rewizji odszkodowań wojennych, 
na krórą zaczynają już wkraczać na- 


wer socjalni - demokraci (uchwa 
komisji Związków Zawodowych) `e- 
szcze do niedawna  najzagorzalsi 


obrońcy planu Younga. 


J. B. 


Sejm pruski nie będzie rozwiązany. 


Berlin, 21 października. (PAT.). 
Sejm pruski odrzucił dziś 240 glosami 
przecn: 189 wniosek partji gospodar- 
czej dcemagający się rozwiązania Sejmu 
i rozpisania nowych wyborów. Za 
wnioskiem głosowali niemiecko-naro- | 


dowi, ludowcy, hittlerowcy, frakcja 
gospodarcza, Landsvolk i komuniści. 

Wszystkimi głosami Sejmu uchwa- 
lono na wniosek komisji głównej zre- 
dukować djety poselskie począwszy 
od r listopada o 20 procent. 


B. poseł 


Waleron 


skazany na 6 miesięcy więzienia. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 21 października. W 
dniu wczorajszym sąd grodzki do 
spraw prasowych rozpatrywał sprawę 
b. posła Andrzeja Walerona, oskarżo- 
nego o nieposzanowanie władzy, oraz | 
o szerzenie podburzających  hase:. | 
Oskarżony b. poseł Waleron na dzi- | 
Siejszej rozprawie nie zjawił się. We- | 
zwanie sądowe wysłane do p. Walero- 


na zostało zwrócone przez jego żo- 
nę, która oficjalnie stwierdziła, że nie 
mogła awizacji doręczyć, gdyż nie- 
ma możności porozumienia się z mę- 
żem. Na rozprawie p. Walerona za- 
stępywał adw. Ujazdowski. B. poseł 
Waleron został skazany po przepro- 
wadzeniu dwu rozpraw na 6 miesięcy 
więzienia. 


Ludność polska Prus Wchodnich 


protestuje przeciw gwałtom niemieckim. 


Królewiec, 21 października, (PAT). 
Ostatnie gwalty, jakich dopuściły się 
Basbarzy kie bojówki niemieckie na 
ludności polskiej w Osławiu, w Dąbro- 
wie, Ugoszczy i Rabacinie w pow. bv- 
towskim, w Nowej Kaletce, pow. gl- 
sztyńskim i w innych miejscowościach, 
wywołały oburzenie i protesty ludności 
polskiej. W Olsztynie odbył się zjazd | 
przedstawicieli ludności polskiej Prus 
wschodnich. Na zjeździe wskazano na | 
nieznośne upośledzenie Polaków w | 
Prusach wschodnich, przypomniano na- | 


pady bojówek na szkoły i dziatwę pol- 
ską, będące dalszym ciągiem zajść 
wrzesińskich tej niezmytej hańby po- 
lityki i kultury pruskiej. Rodzice pol- 
scy, zahartowani w walce o należne im 
prawa, nie zlękną się terroru i gróźb. 
gdyż świadomi obowiązków wobec 
swych dzieci, będą kształcili je w szko- 
łach polskich, a w domu  wszczepiali 
miłość do mowy ojczystej i historji 
Narodu polskiego, Po przemówieniach, 
wśród burzy oklasków, jednomyślnie 
przyjęto rezolucje, 


Austrja przed 


Wiedeń, 21 października. (PAT.) ; 
Z powodu zapowiedzianej na dzień 2 
listopada b, r. manifestacji Heimwchry 
w Wiedniu, zgłosił poseł socjalistycz- 
ny Bauer na dzisiejszem posiedzeniu t. 
zw. stałej komisji parlamentarnej in- 
terpelację, powołując się przytem na 
alarmujące doniesienie „Frankf. Ztg.“, 
według którego Heimwehra styryjska 
w obawie przed klęską wyborczą, za- 
mierza w dniu 2 listopada urządzić za- 
mach stanu, Mianowicie broń socjali- 
stycznego Schutzbundu miałaby być 
skonfiskowaną, a przywódcy jego a- 
resztowani, przyczem ogłoszona była- 
by dykratura. Rząd stanąłby przed 
faktem dokonanym. Na dzień 2 listo- 
pada skoncentrowanych ma być w 
Wiedniu 30.000 członków Heimwehry. 

Kanclerz Vaugoin w odpowiedzi 
na powyższą interpelację oświadczył, 
że wybory przeprowadzone będą w 
sposób konstytucyjny. Armja, żandar- 
merja i policja są dostatecznie silne, 


przewrotem? 


aby przeszkodzić wszystkim próbom 
wywołania niepokojów. Manifestacja 
Heimwehry w Wiedniu, zapowiedzia- 
na na 2 listopada, została zgłoszona 
legalnie i przyjęta przez władze do 
wiadomości. Pogłoski rozszerzane za- 
granicą są manewrem wyborczym i 
pozbawione wszelkich podstaw. 

Nad tem oświadczeniem kanclerza 
wywiązała się dłuższa dyskusja. 

Salzburg, 21 października. (PAT.) 
Na Zgromadzeniu Heimwchry oświad- 
czył przywódca Heimwehry minister 
sprawiedliwości Hueber, że Heimwehra 
stoi na gruncie konstytucji, będzie się 
jednak ze wszystkich sił starała o zmia- 
nę tej konstytucji w drodze legalnej. 

Na zapytanie, czy przywódcy Heim- 
wehry są bezwarunkowo przeciwnika- 
mi powrotu Habsburgów, odpowiedział 
minister Hueber, że Heimwehra stoi 
na gruncie spólnoty z wielkim narodem 
niemieckim. 


Mowy Tardieu. 


Paryż, ¿1 października. (PAT). 
Mowy, które co niedzieli wygłasza w 
różnych miejscowościach premier Tar- 
dieu, niepokoją obóz socjalistyczny. 

Dziennik „Le Soir“ widzi w tem 
naśladowanie Poincare'go, który wów- 
czas gdy stał na czele rządu, pobił 
chyba rekord przemówień programo- 
wych. Ostatnia mowa. wygłoszona 


przez Tardieu w miejscowości 
brzemienna jest w skutki, zwłaszcza 
jeżeli ją zestawić z przemówieniami 
Hendersona w Genewie i Briininga w 
Berlinie. Zwiastując, że Francja po- 
winna zapewnić sobie bezpieczeństwo 
własnymi środkami, Tardieu wyraźnie 
staje w Opozycji z tezą Brianda, we- 
dług której pokój zależy przedewszyst- 


Delle, 


kiem od bezpieczeństwa międzynaro- 
dowego. Francja z Tardieu na czele 
odrzuca myśl o jakiejkolwiek reduk- 
cji zbrojeń. Chce ona zwiększyć w 
dalszym ciągu swą potęgę militarna. 
Niemcy oświadczają, że na to się nie 
piszą i bez ogólnego rozbrojenia re- 
windykują dla siebie plan swobodnego 
działania i powiększają wojsko w ten 
sam sposób, jak to czynią inne naro- 
dy. Premjer dał więc znak rozpoczę- 
cia wyścigu zbrojeń. Co myśli o tem 
Briand? 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 22 października 1930. 


MIANOWANIA W SZKOL- 
NICTWIE POWSZECHNEM. 


Rada Szkolna Powiatowa w Zło- 
czowie, zamianowała z dniem 1 sierp- 
nia 1930 p. Wandę Dziedzic nauczy- 
cielką 2 kl. publ. szkoły powsz. w Hu- 
cisku Oleskiem. 

Rada Szkolna Powiatowa w Ni- 
sku, zamianowała z dniem 1 września 
1930 r. p. Janinę Kopczyńską, 
nauczycielką 1 kl. publ. szkoły powsz. 
w Jeżowem Kaneralnem, p. Mieczy- 
sawa Wierzbickiego, nauczy- 
cielem 1 kl. publ. szkoły powsz. w 
Borkach i p. Stefanjię Paszkow- 
ską, nauczycielką r kl publ. szkoły 
powsz. w Narcie Starym. 


PRZENIESIENIA W  SZKOLNIC- 
TWIE POWSZECHNEM. 


Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego, przeniosło na własne 
prośby z dniem 1 września 1930 r. p. 
Franciszkę Chmielewską, nauczy- 
cielkę 5 kl. publ. szkoły powsz. w Do- 
brotworze, powiatu Kamionka Stru- 
miłowa do 3 kl. publ. szkoły powsz. 
w Boryniczach, powiatu Bóbrka, p. 
julję Perełomową, auc cl, 
1 ki. publ. szkoły pówsz.*w S$urowicy, 
powiatu Sanok. do 7 kl. szkoły powsz. 
w Odrzechowej, powiatu Sanok, oraz 
z dniem r października 1930 r. p. Tó- 
zefa Bardzińskiego nauczyciela 
1 kl. publ. szkoły powsz. w Kurze- 
niach, pow. Brzeżany, do 6 kl. publ. 
szkoły powsz. w Mieczyszczowie, po- 
wiatu Brzeżany, p. Jadwigę Bor ycz- 
kównę nauczycielkę 3 kl. publ. szk. 
powsz. w Tarnogórze, powiatu Nisko, 
do 7 kl. publ, szkoły powsz. w Ulano- 
wie, p, Stefanję Fedaszównę, na- 
uczycielkę publ. szkoły powsz. Nr. 187 
w Warszawie, do 7 kl. publ. szkoły 
powsz. żeńskiej im. Zimorowicza we 
Lwowie, p. Emilję Łańcucką, nau- 
czycielkę 3 kl. publ, szkoły  powsz. 
w Rudce, powiatu Jarosław, do 7 kl. 
publ. szkoły powsz. w Sieniawie, p. 
Helenę Michalska, nauczycielkę 3 
kl. publ szkoły powsz. w Majdanie 
Sieniawskim, powiatu Jarosław, do 3 
kl. publ. szkoły powsz. w Rudce, p. 
Stełana Mizura, nauczyciela 1 kl. 
publ. szkoły powsz. w Chorobrowie, 
powiatu Brzeżany, do r Kl. publ. szk. 
powsz. w Kurzanach, powiatu Brzeża- 
ny, p. Adama Pawłowskiego, na- 
uczyciela 2 kl. publ, szkoły powsz. w 
Szczeglicach, do 1 kl. publ. szk. powsz. 
w Majdanie Zbydniowskim, powiatu 
Tarnobrzeg i p, Franciszka Petriego, 


nauczyciela 7 kl. publ. szkoły powsz. , 


w Łoszniowie, powiatu Trembowla, do 
7 kl. publ. szkoły powsz. męskiej w 
Brzeżanach. 


Rada Szkolna Powiatowa w Sta-- 
rym Samborze, przeniosła z dniem r 
września 1930 r. na własną prośbę p. 
Alicję Gilewiczową, nauczyciel- 
kę 7 kl. publ, szkoły powsz. męskiej © 
Starym Samborze, do 7 kl. publ. szl 
powsz. żeńskiej w Starym  Samborz.. 


Rada Szkolna Powiatowa w Zło- 
czowie, przeniosła z dniem 1 sierpnia 
1930 r. na własną prośbę p. Olgę 
Czorna, nauczycielkę 2 kl. publ. 
szkoły powsz. w Horodyszczu, powiatu 
Bóbrka, do 3 kl. publ. szk. powsz. w 
Pietryczach. 


Nr. 245 


GAZETA LWOWSKA z dnia 23 października 1930. 


Su. 3 


Dalsze szczegóły katastrofy 


w kopalni węgla. 


Berlin, 2r października. (PAT). 
Urząd górniczy w Bonn donosi; Do 
godz. 14.15 wydobyto z pod gruzów 
szybu Wilhelm w Allsdorf 40 trupów 
i 72 ciężko rannych. Dekładne ustale- 
nie ilości ofiar napotyka na trudności. 
Nie udało się dotychczas stwierdzić ze 
ścisłością przyczyny katastrofy. Przy- 
puszczać należy, że wybuch nastąpił 
w składzie dynamitu, znajdującym się 
w głębokości 252 m. pod powierzch- 
nią ziemii. W przewodach wentylacyj- 
nych stwierdzono gazy pochodzące z 
eksplozji materjałów wybuchowych. 
Przedpołudniowa szychtra wynosiła 
680 robotników, z czego większości 
udało się wydostać z kopalni przez 
szyby sąsiednie. 

Berlin, 21 października. (PAT.). 
Biuro Wolffa komunikuje: Wybuch 
powstał prawdopodobnie wskutek za- 
palenia się gazów w pobliżu składu 
materjałów wybuchowych. Do maga- 
zynu tego załadowano niedawno 5.000 
kg. materjałów wybuchowych, z czego 
podczas katastrofy znajdować się tam 
miało około 2.000 kg. Siła eksplozji 
była tak wielka, że w całej okolicy 
przerwane zostały wszystkie przewody 
telefoniczne i telegraficzne. Trupy o- 
fiar karastrofy znajdowano nawet w 
odległości 250 m. od miejsca wybuchu. 

Berlin, 2r października. (PAT). 
Prasa popołudniową ogłasza sprawo- 
zdania swoich specjalnych korespon- 
dentów, wysłanych na miejsce kata- 
strofy w Alsdorf. Relacje te zapełnio- 
ne są wstrząsającemi opisami, Spusto- 
szenia dokonane przez wybuch i eks- 
plozja w głębi szybu, wywołały pożar, 
który ogarnął wnętrze kopalni, potę- 
gując grozę położenia. Kłęby dymu 
niezmiernie utrudniają akcję matun- 
kowa. Oddziały ratownicze mogły 
działać jedvnie w maskach gazowych. 
Wiadomość o katastrofie 


lotem bły- 
skawicy obiegła całą okolicę, szerząc 
panikę wśród ludności. Miejsce kata- 
strofy otoczyła kordonem policja. 


Porwanie biskupa. 
Szanghaj, 21 października, (PAT.) 
Komuniści porwali biskupa włoskiego 
msgr. Migani oraz 6 księży i ro za- 
konnic narodowości francuskiej, wło- 
skiej i chińskiej. Porwanie nastąpiło 
w miejscowości Kia. 


LEON BARBAR. 


Górnicy i rodziny ofiar oczekują wia- 
domości o znajdujących się jeszcze pod 
ziemią, przyczem dochodzi do wstrzą- 
sających scen. Liczne oddziały straży 
pożarnej zajęte są usuwaniem gruzów. 
Grozę wywołują sceny, gdy sanitarju- 
sze w odległości około roo m. od miej- 
sca katastrofy zajęci są zbieraniem 
krwawych szczątków ciał, rozrzuco- 
nych na znacznej przestrzeni. Na sniej- 
scu wypadku zjawili się przedstawicie- 
le władz z Kilonji, Koblencji i Akwi- 
zgranu. 

Według doniesień z Allsdorfu, ak- 
cja ratownicza skoncentrowana jest 
obecnie przy oczyszczaniu dostępu do 
szybu. Zamkniętych pod ziemia ma 
być jeszcze 300 robotników. Korcs- 
pondenci pism be ch donoszą, że 
łogi zdołała się wyratować. 
erlin, 21 października. (PAT). 
W związku z katastrofą w Alsdorfie, 
prezydent Hindenburg wysłał na ręce 
prezydenta regencji Akwizgramskiei 
telegram kondolencyjny. Również pru 
ski minister handlu wysłał do Rady 


delegatów górników kopalni nawie- 
dzonej katastrofą telegram kondoien- 
cyjny. 
Rząd belgijski złożył kondolencje 
przez poselstwo belgijskie w Berlinie, 
a francuski minister robót publicz- 
nych przesłał kondolencję niemieckie- 
mu ministrowi robót publicznych. 
Berlin, 21 października. (PAT.). 
Sejm pruski przed otwarciem obrad 
poświęcił część swego posiedzenia ka- 
tastrofie w kopalni Anna II. w Alls- 
dorf pod Akwizgranem. Na ławach 


rządowych zjawił się pruski minister | 


handlu dr. Schreiber. Z ramienia pod- 
ległego sobie Urzędu górniczego oraz 
kilku urzędników tegoż ministerstwa. 
Orwierając posiedzenie, przewodni- 
czący Sejmu Bartels doniósł w krót- 
kich słowach o przebiegu katastrofv, 
która nastąpiła, i w imieniu Izby wy- 
rsził współczucie dla ofiar. Posłowie 
i publiczność na galerji wysłuchali ca- 
łego oświadczenia stojąc. Zkolei mi 
nister handlu Schreiber przyłączył się 
w mieniu rządu do ogólnej żałoby 
i zapowiedział podjęcie akcji pomocy 
ofiar katastrofy. Minister stwierdził 
że przyczyny katastrofy dotychczas 
nie udało się jeszcze ściśle określić. 


OSTRZEŻENIE. 


Zwracamy uwagę naszej P. T. Klijenteli, że posiadamy nadal 
wyłączne zastępstwo słynnej fabryki obuwia 


F. L. POPPER w Chrudim 


W ostatnich czasach pojawiły się wprawdzie w innych sklepach 
buciki o nazwie podobnej do firmy F. L. POPPER i w bardzo podob- 
nem opakowaniu, nie pochodzą one jednak z fabryki F. L. POPPERA. 

Oryginalne buciki marki F. L. Popper sprzedaje się 
nadał tylko w naszym sklepie. 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11. 


Szkice z życia Polaków w Bułgarji. 


Wzniosłą postacią wybitnego Po- 
laka w Bułgarji przed wojną światową, 
był 4. p. Jan Grzegorzewski, Był to w 
pełnem tego słowa znaczeniu idealista- 
uczony. Mieszkał w domu ś. p. Ła- 
szewskiego, o którym iuż pisałem w 
poprzednim artykule) Był w biedzie. 
Przychodziłem do niego w sprawach 
tłumaczenia czy streszczenia jego dzieł 
na język bułgarski. 

Marzeniem Ś. p. Jana Grzegorzew- 
skiego było stworzyć w Konstantyno- 
polu instytut orjentalistyczny, popie- 
rany przez kilku polskich magnatów. 
Ś. p. Grzegorzewski w swym biednym 
pokoiku badał manuskrypty tureckie, 
arabskie, perskie Państwowej Bibljote- 
ki Sofijskiej. Już przed swym przyjaz- 
dem do Bułgarji ś. p. Grzegorzewski 
napisał rozprawę w języku niemieckim 
pod tytułem „Ein  tiirk-catarischer 
Dialekt in Galizien“, drukowaną w 
„Berichte der K, K, Wiener Akademie 
der Wissenschaften“. Oprócz tego na- 
pisał o folklorze chińskim książkę, któ 
rą mi dał z prośbą, aby ją wręczyć 
profesorowi dr. Miletyczow., wybitne- 
mu slawiście w Sofji, co wypełnilem 
bezwłocznie. 

W Sofji $. p. Grzegorzewski napi- 
sał pracę: „Grób Warneńczyka”, w 


4) Zob, Gazetę Lwowską. 


której to sprawie uzyskał pozwoienie 
od ówczesnego rządu bułgarskiego, a- 
by pojechać na samo miejsce grobu ' 
porobić badania. „Rok przewrotów“ 
jest to książka specjalnie z polityczne; 
przeszłości Bułgarii, a praca pod tytu- 
łem „Z pod nieba wschodniego* to 
zbiór szkiców etnograficznych z ziem 
bałkańskich i azjatyckich. Jeden z 
tych szkiców tłumaczyła moja siostra 
Róża Barbarówna ”) na język bułgarski 
pod tytfłem: „Zgon króla pustyni”, 
Tako feljeton do gazety „Recz“. Na 
kilka lat przed swym zgonem ś. p. 
Grzegorzewski przysłał mi z kraju bro 
szurę „Dynamika ludów europe; 
skich“, oryginalny pomysł dowodzący, 
że ludy europejskie ciągle w przeszło- 
ści szły ku morzu Śródziemnemu. Nie 
jestem w stanie wyliczyć tu wszyst- 
kich dzieł znakomitego uczonego 
orjentalisty i sławisty, a wspomnę kil- 
ka słów o jego prywatnem Życiu w 
Sofji. 

Przychodził kilka razy tygodniowo 
do nas. Zawsze przynosił gazety pol- 
skie i lubił opowiadać. A miał niewy- 
czerpane tematy i dowcipy do opo- 
wiadania: 


3) Róża Barbarówna, licenciée ts lettres 
modernes Uniwersytetu w ie, znana 
złumaczka na język bułgarski sztuki „Tam- 
ten“ Gabrjeli Zapolskiej i innych dzieł pol- 
skich, jak Reymonta „Sprawiedliwość“. 


„Wiecie Państwo, kiedy oyłem w 
Afryce, jadę koleją, patrzę przez ok 
no. a tu małpa z chorągiewką”. „Co?“ 
pyta się ktoś z nas. „Małpa z chorą- 
giewką pokazuje, z jaką szybkością 
mamy jechać, tak jak prawdziwy do 
zorca przy koleji“. Innym razem po 
kazywał nam, jak gdzieś tańczono 
„Kankana”. Stale jednak opowiadał 
swe wrażenia z długich podróży po 
Azji, wychwalając bardzo Turków, 


jako ludzi pobożnych, cichych, po- 
ważnych. 
Wszyscy wybitnieist literaci buł- 


garscy znali osobiście $. p. Grzegorzew 
skiego. Był bardzo biednym, ale nigdy 
nie narzekał, Kiedy do Bułgarji przy- 
bylo kilku profesorów uniwersytetu 
po rozpędzeniu profesorów Bułgarów 
przez rząd Petkowa, Ś. p. Grzego- 
rzewski nie bardzo przychy!nie ich 
przywitał. 


* 

Wojna bałkańska. Staliśmy n2 bi- 
waku we wsi Muratły, stacja kolejowa 
linji Adrjanopol-Konstantynopol. tze 
kamy tygodniami na rezultat, jaki na- 
stąpi przez oblężenie miasta Odrina. 
Nareszcie słyszymy, Bułgarzy wzięl: 
szturmem Odryn, Szukri pasza poddał 
się, Odryn jest w rę'ach Bułgarów. 


Skorzystałem ze sposcbności, aby poje- 
chać do Odryna i odszukać tam na 
szych rodaków księży Zmartwych- 
wstańców. Przyjec':atem bryczką do 
szkoły Zmartwychwstsńców. L'zwo- 
nię. Otwiera mi bra: i prowadz. do 


dyrektora szkoły Cica Jana. Ucieszyi | 


się, że usłyszał język polski oć bułęar 


Tarcia wśród P. P. S. 


Częstochowa, 22 października. 
(PAT).  Sensacyjnem wydarzeniem 
dnia w Częstochowie stało się oświad- 
czenie członka egzekutywy O. K. R. 
P. P. $. C. K. W. i faktycznego re- 
daktora oficjalnego organu partji 
„Częstochowianin* Ignacego Lewia- 
ka, który podał do publicznej wiado- 
mości o swojem wycofaniu się z ży” 
cia politycznego, Jako motyw usu- 
nięcia się z życia politycznego podana 
jest choroba serca, która w związku 
z ostatniem wydarzeniem w Często- 


chowie przybrała niepokojący cha- 
rakter. 
Kraków, 22 października. „Głos 


Narodu“ donosi, że wczoraj na posie- 
dzeniu Okręgowego Komitetu PPS, 
radca miejski Rosenzweig zgłosił re- 
zygnację kandydatury do Sejmu z 
okręgu 41 (Kraków-miasto), uzasad- 
niając krok ten przyczynami natury 
organizacyjnej. Jak słychać, rezygna- 
cję Rosenzweiga, wiceprezesa O. K. R. 
P. P. S. poprzedziły gwałtowne tarcia 
w łonie wladz socjalistycznych. 


: pi 
Hojny zapis na rzecz 
Uniw. Jagiellońskiego. 
Nowy Jork, 21 października, 

(PAT). „Times* donoszą z Detroit, 

że zmarły tamże Ludwik Gedymin, 

pracownik zatrudniony od 25 zgórą 
lat w Detroit Club, pozostawił mają- 
tek wartości 200.000 dol. Dwie trzecie 
majątku t, j. przeszło 133.000 dol. 
zapisał zmarły na rzecz Uniwersytetu 

Jagiellońskiego w Krakowie, jedną 

trzecią zaś na szpital w Detroit. L. 

Gedymin był przed 40 laty zesłany na 

Sybir, skąd uciekł do Ameryki. 


Autorka polska laureatką 
s-i ene 
nagrody niemieckiej. 
Berlin, 22 października. (Tel. wla- 
sny.) Znana autorka dramatyczna pol- 
ska, pisząca po niemiecku, Eleonora 
Kalkowska, autorka „Józefa“, sztuki 
osnutej na tle sprawy Jakubowskiego, 
otrzymała za nową swoją sztukę p. t. 
„Kto ma rację?“ nagrodę honorową 
fundacji im. Kleista, przyznawaną co- 
rocznie zą najlepsze utwory drama- 
tyczne. 


skiego żołnierza podczas wosny i za» 
czął mi pokazywać wszystkie gabinety 
i pokoje klasowe w szkole. A tu jesz- 
cze przy drzwiach s'ę plątał pies wie. 
ki, który się wabił „Kruk“, Łzy mi 
stanęły w oczach. Przypomniałem so- 
bie to psie nazwisko z „Dziadów“ Mi» 
ckiewicza, ustęp Konrada: Kruku mój 
it. d. Ojciec Jan pokazał mi salę, 
gdzie cała bułgarska inteligencja się 
kryła podczas bombardowania miasta 
Odryna. Wymienił bardzo wielu wy- 
bitnych Bułgarów, którzy tu się u- 
czyli i wychowali. Ze łzami w oczach 
pożegnałem brata i Ojca Jana, bo nie 
miałem czasu na dłuższe pogadanki. 
Jeszcze się spytałem ojca Jana, czy 
zna przypadkiem ojca Czekaja, przed 
którym kiedyś składałem przysięgę na 
sędziego okręgowego w Starej Zago- 
rze. Znamy go bardzo dobrze. On tu 
był u nas. Dziś ojciec Czekaj est w 
wolnej Ojczyźnie. 
+ 

Wzbogacił się był w Sofji Aleksan- 
der Tomicz. Dorobił się trzech domów 
i miał dobry dochód, jako przedsię- 
biorca poczty konnej z Sofji do Pe- 
trochanu. Nie było bowiem ‘eszcze 
Centralnej koleji z Sofji do granicy 
serbskiej. Żonaty z Bułgarką przyjmo- 
wał u siebie Polaków. Żyłem u niego 
zako uczeń gimnazjalny i miałem swo- 
ją stancyfkę, za którą ojciec mój nie- 
boszczyk p. 'Tomiczowi płacił, Było 
to w roku 1893. Na ulicy Zege był lo- 
kał p. Gano, gdzie się schadzała garst- 
ka ówczesnych Polaków żytącycn lub 
przejeżdżających przez Sofję. Tam o- 
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List szarej pracowniczki 
do Marszałka Piłsudskiego. 


Redakcja nasza otrzymaja » Sekre- 

rarjacu Pana Marszalka Piłsudskiego 

następujący wzruszający list, przesłany 
Doń przez starszą osobę z prowincji: 


Drogi Marszałku. 

Czytając Twój ostatni „wywiad“ 
(Kurjer Por.“ 5/9. b. r.), pomyślałam 
sobie — no, co będzie to będzie, ale 
napiszę do Marszałka o tem, że kiedy 
czytam Jego „wywiady“ i chociaż 
śmieję się przy tych  „najmocniej- 
szych“ zwrotach i przytakuję w my- 
slach — „tak — tak — dobrze — do- 
skonale — dosłownie“ i aż się serce 
raduje z uciechy, że Ty dotarłeś dna 
brudów w Polsce i, zatkawszy nos a 
zakasawszy rękawy, własnoręcznie li- 
kwidujesz te brudy — to jednak wów- 
czas, Drogi Kochany Marszałku, taki 
okropny żal mi Ciebie. Żal mi Ciebie 
jak gdybyś był moim synem — i ja tak 
bardzo rozumiem nawet Ciebie Mar- 
szałku: im wypowiesz bardziej dosad- 
ny zwrot — tem większy, straszliwszy 
"Twój ból; to oznacza, że poruszona 
kwestja pali Cię wprost niby ogniem, 
Że szarpie Ci serce i mózg, że na ciele 
Polski są takie ohydne cuchnące wrzo- 
dy (wielkości wychodków) i Ty — 
niewiarogodnie uczciwy i czysty — to 
znaczy, że Ciebie najbardziej dręczą 
te cuchnące wrzody — Ty musisz wła. 
snoręcznie robić porządek. 

Q Ty Biedaku Kochany, i kiedy to 
sobie uprzytomnię — wówczas ogrom- 
ny żal mi Ciebie i strach ogarnia i 
trwoga, żebyś się nie przemęczył i nie 
zniechęcił. Pamiętaj o Sobie też Drogi 
Marszałku — nietylko o Polsce — 
wszak wolna od najeźdźców i warcho 
łów Polska — to Ty; tak Ci to mó- 
wię, jak matka — bo jestem matką 
dwojga dzieci. Ą 

Może to, co piszę, jest naiwne lub 
zbyteczne — może Cię nie dojdzie — 
ale jak dojrzały owoc spada i t, d. — 
tak we mnie; musiałam napisać, jak 
Cię bardzo ogromnie — no jak rodzo- 
nego syna kocham i czczę oddawna za 
to, jakim byłeś i jesteś. Zresztą może 
Ci to będzie trochę przyjemnem, Ko- 
p z 


mawiano wieczorki, obchody trzecie- 
go Maja i e. d. 

W nędznej izbie suterenowej u 
'Tomicza mieszkali dwaj Polacy $. p. 
Zgodziński i Marchewka. Byli tak bie- 
dni, że mi żal i wstyd było do nich 
zajrzeć. Łóżko $. p. Zgodzińskiego by+ 
ło z dwóch desek, nawet pościeli nie 
było widać. Zawsze gdy zachodziłem 
do nich, byli weseli i zawsze mieli cie- 
kawe tematy z przeszłości do opowia- 
dania. Razu jednego wszedłem do ich 
pokoju i zastałem tam dra Chr. Ke- 
sjakowa,') który właśnie opowiadał o 
jednym z naszych rodaków p. Krupce 
jako sobie szydził ze swej nędzy. 

— Co? Nie potrzebuję się myć, 
Kot mnie liże codziennie i t. d. mówił 
Żartując Krupka. Krupka był polskim 
numizmatykiem w Bułgarji. Uchodził 
za inżyniera i nawet był przez pewien 
czas inżynierem miejskim w Burgasie. 
Tu często przychodził do nas. Ojciec 
mój nieboszczyk był w Burgasie leka- 
rzem 24 pułku piechoty w randze ma- 
jora (w r. 1895). Krupka był przytem 
dobrym  patrjorą bułgarskim, radził 
bowiem bułgarskim mężom stanu wza- 
jemne ustępstwa. Ale wróćmy do So- 
fji. Tu w kolonji polskiej odgrywał 
przez pewien czas rolę student war- 
szawski, wielki idealista Skawiński, któ- 
ry miewał ładne odczyty na obcho- 
dach kolonji polskiej o powstaniach 
lissopadowem i styczniowem. 

Najdłużej żył z wymienionych 
wyżej Zgodziński, a Tomicz jeszcze 
Żyje, po utracie całego swego majątku, 
ożenił się poraz drugi i w wojnie świa- 
towej stracił jednego ze swych synów. 


*| Znany przyjaciel Polaków. Tłumaczył 
„Pana Tadeusza" na język bułgarski. 


chaniuśki Marszałku, że są w Polsce 
maluczcy, którzy wierzą w Twoją 
zupełną  nieskazitelność i tak zu- 
pełnie szczerze i bezinteresownie Cię 
za to kochają; a jeżeli czasem nie jest 
coś tak — jak planowałeś Marszałku 
(wszak nie możesz wykonać wszyst- 
kiego sam), to nie martw się Drogi 
Wodzu; nie będzie bluźnierszwem, gdy 
powiem: patrz, nawet Pan Bóg niezu- 
pełnie daje sobie radę z naszym świa- 
tem — gdyż taka moc na nim zła — 
czyli taka moc na nim  niepotrzeb- 
nych, zakaźliwych „wychodków*. 

Zresztą piszę jeszcze i dla tego, że 
za moje wieloletnie wierne przywiązanie 
do Ciebie — niech że wolno mi będzie 
ten pierwszy i ostatni raz napisać o 
tem do Ciebie; po głębszym namyśle 
zdecydowałam, że nie będzie to ani 
śmieszne ani dzikie — tylko serdecznie 
szczere; a dla mnie będzie to jas- 
nym promykiem na schyłku mego ży- 
cia. 

Powiedział by kto — ot, zamiast 
posyłać Mu taki list — pomóż Mu li- 
kwidować „wychodki* — zatkaj nos i 
do roboty, —. ależ tak — ja też to ro- 
biłam i robię w minimum w porówna- 
niu z Nim: po wykładach Kaden-Ban- 
drowskiego, Gustawa Dreszera i in- 
nych o ciężkich narodzinach P. O. W. 
— obchodziłam z tacką salę — cho- 
dziłam od domu do domu po „co la- 
ska“ (robiłam to dosłownie z zatka- 
nym nosem), posyłałam ostatnie zapasy 
swoje i wyżebrane z zatkanym no- 
sem — intęrnowanym do Hawel- 
berga — tamże był i mój mąż. Sy- 
na tak wychowałam, że mając 14 lat 
uciekl do P. O. W. pod cudzem zmy- 
ślonem nazwiskiem — ale że miał nie- 
zupełnie zagojoną złamaną w kolanie 
nogę -— (tylko dla tego) cudem wprost, 
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|aie odnaleźliśmy go o kilka miast da- 
| lej — i cofnęli do domu; a mając lat 
16 był już kadetem, — chociaż dobrze 
dostał po łbie od Niemców i Moskali, 
że nawpół widzi prawem okiem —- je- 
dnak bez przerwy jest w wojsku i po- 
maga Marszałkowi, jak umie i może, 
„likwidować“, bo jest karnym żolnie- 
rzem — porucznikiem, obecnie w K. 
O. P. — a że na bolszewickiej grani- 
cy — pamięta o nich i gdy mu Wódz 
każe — przyłoży im dobrze — cho- 
ciaż ma 1” oczu; — a córka medycz- 
ka przez cały czas wojny była bardzo 
cenioną pielęgniarką i chociaż przez to 
nie skończyła medycyny — ale iest 
oddawna szczęśliwą żoną również do- 
brego żołnierza porucznika — ale jest 
on od kilku miesięcy na emeryturze, 
bo ma cukrzycę. Mąż mój — dzisiaj 
66 letni paraliryk-emeryta, jako były 
więzień polityczny — ze łzami rozczu= 
lenia mówi (gdy mu czytam wywiady 
Marszałka) „no ja też sprzątałem wy- 
chodki w Hawelbergu*; on biedak 
zdziecinniaty trochę — niemniej chlu- 
bi się Hiawelbergiem więcej aniżeli 
przeszło 2-letnim pobytem w Krestach 
w Petersburgu (proces „Proletarjat*), 
więc nie byliśmy nigdy pasożytami 
Polski, owszem w miarę sił sprząta- 
liśmy i sprzątamy Ją też, a że poszło 
dla Polski i trochę odłożonego grosza 
i ziemi, to żyjemy dziś jak te szkapin- 
ki z dnia na dzień, ale szkapinka 
truchcika — cruchcika, jednak ciągle 
pracuje, a wypasione ogiery — to tyl- 
ko brykają. 

Gdybym mogła pisać calkiem po 
„wileńsku”, bo jestem  Wilnianką -— 
czasowo przebywam u córki i zięcia — 
to bym lepiej wypowiedziała się o 
tem, że pracując z całą rodziną dla 
Polski — tak bardzo, wprost do eksta- 
zy uwielbiam Drogiego Marszałka za 
to, że i On zawsze i we wszystkiem 
kryształowo uczciwy i sprawiedliwy — 
tak nadludzko i bez wytchnienia też 
pracuje dla Polski. I chciałabym tak, 


Największy zbiór dzienników. 


Znajduje się on w międzynarodo* 
wem Muzeum dzienników w Akwiz- 
granie. Muzeum zostało założone w 
roku 1886 przez O. Forckenbecka. 
Znajduje się tu z górą 15.000 egzem- 
REM wszystkich wychodzących na 
wiecie dzienników, a poza tem liczne 
„białe kruki", np. egzemplarz pisma 
spirytystycznego, drukowany białą far- 
à na czarnym papierze, lub też pismo 
socjalistyczne z roku 1849 drukowane 


w całości na czerwony a papierze, W 
zbiorach akwizgrańskiego Muzeum re- 
prezentowane są pisma we wszystkich 
językach świata aż do chińskiego i es- 
kimoskiego włącznie. Muzeum posiada 
nawet bardzo rzadkie okazy dzienni- 
ków z okresu średniowiecza, pisanych 
ręcznie na grubym, słoniowym papie- 
rze i zachowanych w dobrym jeszcze 
stanie. 


Wystawa Pamiątek Powstania 
Listopadowego. 


Onegdaj odbyło się posiedzenie 
Sekcji Wystawowej Komitetu roo-ej 
Rocznicy Powstania Listopadowego, 
pod przewodnictwem wicedyrektora 
Archiwum miejskiego dra Karola Ba- 
deckiego, przy współudziale reprezen- 
tantów wszystkich miejscowych mu- 
zeów, oraz grona osób, zajmujących 
w świecie nauki i sztuki wybitne sta- 
nowisko. 

Wbrew utartemu zwyczajowi od- 
kładania wszelkich spraw na ostatnią 
godzinę, wspomniana Sekcja już dzi. 
siaj wykończyła wszystkie czynności 
przedwstępne. — Dzięki temu Wysta- 
wa obejmować będzie serki nadzwy- 
czaj ciekawych, a sercu polskiemu 
bardzo drogich pamiątek wiekopom- 
nego Powstania Listopadowego. — 
Przyczyniły się do tego miejscowe 
Muzea, zarówno miejskie jak i innych 
instytucyj, oraz grono obywateli, miej 
scowych jak i zamiejscowych, którzy 
zgłosili swoje pamiątki i zgodzili się ie 
wystawić. 

Wystawa obejmie dział * grafiki, 
militarjów, bibljoteczny, sztuki zarów= 
no współczesnej jak i powstaniowej, * 
inne. — Dla uświernienia wystawy 
przystępuje Magistrat do odnowienia 
sal i westybułów Przemysłowego Mu- 
zeum przy ulicy Hetmańskiej i do za- 
prowadzenia tamże elektryczności. 

Wystawa otwartą zostanie w dniu 


29-go listopada przez Generała Popo- 
wicza i Prezydenta miasta inż. Brzo« 
zowskiego, — przy współudziale re- 
prezentantów władz i społeczeństwa. 
Potrwa ona do 15-go stycznia 1931 
Szczegóły podadzą afisze, które w 
swoim czasie się okażą, oraz fachowo 
i gruntownie opracowany katalog. 

Zwózka eksponatów wystawowych 
rozpocznie się już 27-g0 bm, gdyż 
Komitet urządzający pragnie zapo- 
biedz wszelkim brakom ieniedociąg- 
nięciom, któreby bardzo łatwo mogły 
się wkraść, gdyby dostarczenie ekspo- 
natów zwleczono na ostatnie dnie. — 
To jednakowoż nie wyklucza, że oso- 
by prywatne mogą dostarczyć swoje 
dotychczas _ niezgłoszone pamiątki 
także i w terminie późniejszym. — 
Komitet Wystawowy powziął pod 
tym względem uchwałę, aby zaapelo- 
wać jeszcze raz do wszystkich posia- 
daczy pamiątek, aby raczyli zgłosić ie 
na ręce dyrektora Ossolineum pana 
Dra Bernackiego. — Komitet usilnie 
prosi, aby nikogo z posiadaczy pamią- 
tek listopadowych w tej wyjątkowo 
wielkiej dla Narodu chwili nie zbrak- 
ło na Wystawie. 

Wszelkich ewentualnych informa- 
cyj udzieli w każdej chwili przewod- 
niczący Sekcji Wystawowej dr. Bade- 
cki (Ratusz, Archiwum — Tel. 23-79). 


jak syna, pogłaskać Go po głowie, po- 
całować w czoło i powiedzieć: jakiś 
Ty Kochany i Drogi, bo dobry z Cie- 
bie Gospodarz. Z takim bólem często 
marzę o tem, gdybym Ci mogła jakimś 
cudem dopomódz Marszałku, gdybym 
mogła zasugestjonować nasze dobre w 
gruncie kobiety Polki, gdyby One po- 
słuchały tego oto tylko: kobiety Pol- 
ki, Wy impulsywne na wpływy, ale 
dobre — opanujcie swoich mężczyzn 
Polaków, by zaniechali warcholstwa, 
próżności i chciwości i — by praco- 
wali, jak Marszałek; nie każdy może 
Nim być; wszystkiego dla siebie i ro- 
dziny macie dosyć, więc czegoż 'esz- 
cze chcecie? uprzytamniam sobie całą 
skalę tego „dosyé“ i z najwyższem o= 
burzeniem ciskam im z goryczą: x je- 
żeli Polska dla was tylko pełne kory- 
to — no to... nić pługawcie w to ko- 
tyto i nie zmuszajcie Marszałka sprzą- 
tać po sobie, cościę mieli za Moskala 
— Niemca — Austrjaka? zapomnie- 
liście? „z  żyru biesitieś?" wstyd, 
wstyd na cały świat. 

„Ja kiedyś miałam nawet na Rzym, 
dziś nie mam na kino; ale wszak mam 
całą Polskę i dobrze mi tu, jak w raju, 
bo nikt mię „w zuby nie tyczet kuła- 
kom“ i butem prusackim nie kopie: 
Takich, jak my szkapinek, chętwe i 
dobrowolnie ciągnących  truchuika 
Wóz Polski —- miljony. Dlaczego oni 
milczą? dla czego nie mówią do spaś- 
nych rozbrykanych ogierów, że est 
cudownie, miło i dobrze tak właśnie 
ciągnąć Wóz Polski z Marszałkiem na 
czele wcieleniem nas miljonów 
szkapinek, gdy On jeden stanie — sta- 
nie nas miljon. 


To nie jest ględzenie — co piszę — 
nie jest przekupione — to miljony do- 
brych z głębi serca pragnień: nie 
dręczcie naszego Marszałka, nie prze- 
szkadzajcie Mu pracować, a jeżeli sa- 
mi nie chcecie, to trzymatcie się tylko 
pełnego koryta, ale nie dręczcie Dro- 
giego Marszałka, My truchcikowa szka 
pinka, to niemal Polska i nie pozwoli- 
my rozbrykanym ogierom  przeszka- 
dzać nam pracować z Marszałkiem. 
Piszcie —- mówcie i krzyczcie o tem —- 
wy maluczcy, by Marszałek o tem wie 

zia, 


z dRzĘC i szczerym szacunkiem 
serdecznie pozdrawiam Cię Marszał- 
ku — jestem echem miljonów. 

(tu następuje podpis i adres.) 
P. S. Podaję adres tylko dla tego, 
by nie trącił list anonimem. Wszak nie 
potrzebuję obawiać się tego, jakie 
mam dla Marszałka i Wodza uczucia, 
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Wyjaśnienie w sprawie 


+ + z 
tajności wyborów, 
Wskutek zapytania jednego z ko- 
misarzy wyborczych skierowanego do 
generalnego komisarza wyborczego: 
„czy i w jakich granicach wyborca 
jest obowiązany zachować tajność w 
głosowaniu”, generalny komisarz wy- 
borczy udzielił wyjaśnienia w tym 
duchu, że zasada tajności głosowania 
wyraża się jedynie w oddaniu kartki 
w sposób artykułem 74 ordynacji wy- 
borczej określony, t. j. przez włożenie 
jej do koperty urzędowej. Pozatem 
wyborca ma prawo jak najswobod- 
niejszego zachowania się w objawieniu 
na zewnątrz swej woli i przekonań, 
tak, że wszelkie towarzyszące temu 
aktowi czynności i okoliczności może 
uwydatnić według swego upodoba- 
nia. Z powyższego wyjaśnienia p. 
Komisarza wyborczego wynika, że 
zachowanie tajemnicy przy głosowa- 
niu nie jest obowiązkiem wyborcy, 
lecz uprawnieniem, z którego wybory 
ca może skorzystać. 
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EATR WIELKI, 

Środa, 22 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Wyzwolenie“ i „Megac”, opery  Wieniaw- 
skiego. Występ Czarneckiego, Massiniego i 
Zaleskiego. 

Czwartek, 23 b. m. o godz. 7.30 wiecz.: 
wTrubadur”, opera Verdi'ego. Występ gościn- 
my M. Laurence'a, pierwszego tenora Opery 
chicagowskiej. 

Piatek, 24 b. m, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Domek trzech dziewcząt", operetka Schu- 
berta, Występ Fontanówny i Folańskiego. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Środa, 22 b. m., © godzinie 7.30 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk”, w układzie scen. L. 
Śchillera, 

Czwartek, 23 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk”, w układzie scen. L. 
Schillera, 

Piątek, 24 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk", w układzie scen. L. 
Schillera. 


TEATR MAŁY. 

Środa, 22 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Wieczne piero", komedja Fodora. 

Czwartek, 23 b. m. o godz. 7.30 wiecz.: 
„Wieczne pióro”, komedja Fodora. 

Piątek, 24 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Wieczne pióro", komedja Fodora. 


TEATR NOWOŚCI. 

Sobota, 25 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
Występ kantora murzyńskiego Tojwele. Pierw- 
szy raz, 

Niedziela, 26 b. m. o godz. 7.30 wiecz.: 
Występ kantora murzyńskiego Tojwele. O- 
stalni rur. 


n 
a 


REPERTUAR EINOTEATRÓW. 

APOLLO: Film dźwiękowy 100-prac. w 
naturalnych kolorach „Tancerka Cihly“, 

CASINO: „Pocałunek* z Gretą Garbo. 
Film dźwiękowy. 

CHIMERA: „Ulubienica załogi“ z Klarą 


. 
KOPERNIK: Dźwiękowy film „Atlantic“. 
LEW: „Król żebraków”. Film  dźwię- 


kowy 

MARYSIEŃKA: Dźwiękowy film „A- 

intic, 

OAZA: „Gracz w szachy”. 

PALACE; „Pod dachami Paryża" oraz 
Hodatki dźwiękowe, 

PAN: „Sen o miłości”. 

PASAŻ: „Śpiewający błazen”, 100% film 
dźwiękowy. 

PROMIEŃ: „Orient Express", Lili Da- 
Kower. 

STYLOWY: „Czarny pirat* oraz „Ha- 
rold Lloyd", 


W Teatrze Wielkim dziś pod batutą Mas- 
siniego i Zuny, a z udziałem Czarneckiego, i 
Zaleskiego dwie opery A. Wieniawskiego: 
»Wyzwolony" i „Megae*, rak wspaniale wy- 
stylizowane pod względem szaty zewnętrznej 
przez St. Jarockiego. — W czwartek pierwszy 
występ gościnny Giono E tenora chiga- 
gówskiego M. Laurence'a, który ukaże się nam 
w tytułowej partji opery Verdi'ego „Trubadur“. 

W Teatrze Rozmaitości „Dzielny wojak 
Szwejk“, w interpretacji wybornego zespołu 
z M. Zniczem na czele, szybka zbliża się do 
jubileuszowego, 5o-go przedstawienia w jed- 
nym nieprzerwanym szeregu. 

W Teatrze Małym bawi nas codziennie 
swoim wybornym dowcipem W. Fodor w 
najnowszej komedji „Wieczne pióro“, której 
bohaterem jest wiedeński adwokat, wpadajat 
nieustannie w najśmieszniejsze sytuacje pod 
wpływem nieuzasadnionej zazdrości o swą uro- 
<dziwą żonę. 


Odczyt o _ mieszczaństwie  lwowskiem 
w przeszłości. Ogólne zebranie Członków, o- 
raz gości zaproszonych odbędzie się 23 bm. 
© godz. $ wiecz. w sali Stow. Kupców i Mł. 
Hendi. przy ul. Halickiej |. r9. Na zebraniu 
tem wygłosi p. Mikołaj Budzanowski odczyt 
ma temat: ,O mieszczaństwie w przeszłości”. 
Goście otrzymać mogą zaproszenie w handlu 
p. L, Hoszowskiego przy ul. Akademickiej 
Í. 3. Wstęp wolny. 


Straż Mogił Polskich Bohaterów we Lwo- 
wie podaje do wiadomości, że na podstawie 
zarządzeń Ministerstawe Spraw Wewnętrznych, 
Urzędu Wojewódzkiego we Lwowie, oraz Sta- 
rostwa Grodzkiego we Lwowie, uzyskała wy- 
łączne prawo kwesty i sprzedaży zieleni, wień- 
ców, krzyży, świec ip. w dnie 31 b. m. oraz 
1, 2 i 3 listopada br. na cmenterzach Janow- 
skim, Łyczakowskim i Obrońców Lwowa, o- 
rez na ul. św. Piotra į Pawła. Cały dochód 
z powyższej sprzedaży i kwesty przeznaczony 
jest na prowadzenie dalszych prac budowla- 
nych na cmentarzu Obrońców Lwowa. Ze 


Pamiętajmy o tem, że lisia 


| ©iezpartyjnego Bloku Współpracy z Rzadem 


nosi r. L 


Na czele tej listy 


widnieje nazwisko 


Józefa Piłsudskiego. 


Jo powinno każdemu wystarczyć. 


względu na tak piękny cel powyższy, Straż 
Mogił Polskich Bohaterów uprasza patrjotycz- 
ne Śpołeczeństwo o poparcie jej akcji. W dni 
powyższe odbędzie się też zbiórka uliczna na 
wspomniany cel. 


W Miejskim Ośrodku Zdrowia (Lwów, 
pl. Misjonarski 2), odbędzie się staraniem Koła 
latek dnia 23 bm. o godzinie 6 popoł. poga- 
danka dr. A. Kogutowej, kierowniczki Po- 
radni przeciwwenerycznej żeńskiej M. O. Z., 
na temat „Co każdy wychowawca wiedzieć 
powinien o seksualności dzieci“, Wstęp wolny. 


Zużycie wody z centralnego wodociągu. 
W niedzielę, 12 b. m, zużyto 20.734 m wody, 
w poniedziałek, 13 b. m. zużyto 23.254 m3 
wody; we wtorek, 14 b. m. zużyto 22.261 m? 
wody; w środę 15 b. m. zużyto 22.454 m3 wo- 
dy; w czwartek, 16 b. m. zużyto 23.100 m* 
wody; w piątek, 17 b. m. zużyto 23.606 m° 
wody; w sobotę, 18 b. m. zużyto 23.549 m 
wody: w niedzielę, 19 b. m. zużyto 20.282 m? 
wody. 


Walnle Zgromadzenie Towarzy- 
stwa Dziennikarzy Polskich odbędzie 
się w lokalu Redakcji „Wieku No- 
wego“ w niedzielę, 26 b. m. o godz. 
10-tej rano; w razie braku kompletu, 
w tym samym dniu, o godz. 19.39 
przedpołudniem. 


Zaproszenie na Węgry. Towarzy- 
stwo Dzienikarzy Polskich otrzymało 
od Stowarzyszenia węgiersko - pol- 
skiego w Budapeszcie gorące zapro- 
szenie o wysłanie delegatów na uro- 


Czystość żo-lecia istnienia "węgiersko=-|- 


polskiej instytucji. 

Uroczystość odbędzie się w dniu 
16 listopada br.. W tym samym dniu 
obchodzić będzie Stowarzyszenie 10- 
lecie zwycięskiego odparcia najazdu 
Rosji sowieckiej oraz I2-tą rocznicę 
objęcia władzy w zmartwychwstałej 
Polsce przez Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego, jakoteż stulecie Powstania Li- 
stopadowego. 

Na wczorajszej sesji Magistratu, 
odbytej pod przewodnictwem wice- 
prezydenta Irzyka, w zastępstwie 
chorego prezydenta inż. Brzozowskie- 
go, uchwalono m. in. udzielić Kazi- 


mierzowi Zegarlińskiemu i  Stefanji 
Rykowej pozwolenia na budowę 
2-p. domu bliźniaczego na ul. Tar- 
nowskiego. Uchwalono budowę ka- 
nału na ul. Krzywczyckiej o dług. 
240 m. Uchwałono zakupić nagrodę 
honorową dla zwycięzcy turnieju 
szachowego 0 mistrzostwo Lwowa. 
Wkońcu uchwalono szereg subwencyj. 


Wyrok i odroczenie. Piotr Seniow, o- 
skarżony o zamordowanie brata i bratowej, 
skazany został za zabójstwo na trzy late cięż- 
kiego więzienia. Prokurator zgłosił wniesienie 
kasacji. Ciągnące się już od lat siedmiu spra- 
wa przeciwko Lazarowi Laszczowerowi, 
skarżonemu o oszustwo na szkodę skarbu ko- 
lejowego i firmy N. Gołdschein przez podję- 
cie bez weórnika wagonu towarów kolonjal- 
nych, została odroczona raz jeszcze z powodu 
niejtwienia się Goldscheina. 


STOŁECZNA 


Program obchodu Powstania Li- 
stopadowego. Na posiedzeniu główne- 
go komitetu obchodu roo-lecia Pows:. 
nia Listopadowego z udziałem przed- 
stawicieli Wilna, Poznania, Lwowa, 
Krakowa i Łodzi ustalono zasadnicze 
ramy dla obchodów w całym kraju. 
I tak: dnia 29 listopada odbędą się wszę- 
dzie: capstrzyk względnie hejnały, 
przedstawienia okolicznościowe i od- 


Szyty. Dnia 30 listopada: rano nabo- 


hstawo, potem defilada wojsk i or- 
ganizacyj społecznych, po południu 
akademja i wieczorem — teatr. Nie- 
zależnie od tego w każdem mieście i 
osadzie mogą się odbyć uroczystości 
lokalne a neleżą do nich: odsłonięcie 
pomnika Kościuszki w Poznaniu, w 
Warszawie odsłonięcie tablic na gma- 
chach: koszar Sapieżyńskich i b. arse- 
nale. Jak podkreślił Komitet, uroczy- 
stości w Grocohwie i na Woli, mają 
znaczenie dla całego kraju. Na pokrycie 
kosztów, związanych z obchodami 
wydane będzie 25.000 żetonów 1-zło- 
towych i 75.000 żetonów 60-groszo- 
wych. 


Wykrycie zbrodni komunistycznej. 


Przez szereg tygodni prowadziła 
policja polityczna we Lwowie w głę- 
bokiej tajemnicy dochodzenia w spra- 
wie ponurej zbrodni popełnionej przez 
komunistyczny sąd partyjny. 

Jeszcze 25 lipca b. r. wyłowione 
zostały w Pełtwi na terenie gminy 
Pikułowice, pod Lwowem rozkłada:ą- 
ce się zwłoki około 20-letniego męż- 
czyzny: ubranego po miejsku z prze- 
strzeloną głową. Ekspertyza lekarsk= 


stwierdziła, że zwłoki nieznajomego 
znajdowały się w wodzie około 5 
dni. 


Dziwnym trafem w kilka dni po- 
tem zgłosił się w sprawach  handlo- 
wych do rodziny Wolfenhautów we 
Lwowie pewien wieśniak z Pikułowic, 
który w trakcie rozmowy wspomniał, 
że w urzędzie gminnym w Pikułowi- 
cach przechowywane jest ubranie nie- 
znanego topielca wyłowionego z Peł- 
twi. Ponieważ opis garderoby zga- 
dzał się z ubraniem syna Wolfenhau- 
tów Leona zaginionego bez wieści od 
19 lipca, Wolfenhautowie udali się do 
Pikułowic i poznali garderobę swego 
syna. 

Podjęte z całą energją dochodzenia 
policji politycznej stwierdziły, że 19 
lipca Leon Wolfenhaut został uprowa- 


dzony podstępnie poza Lwów nad 
Pełtew, w skrytobójczy sposób za: 
mordowany i wrzucony do rzeki. 

Morderstwo dokonane było na 
podstawie wyroku komunistycznej 
parcji zachodniej Ukrainy. Wolfenhaut 
jako członek komunistycznego zwią- 
zku młodzieży, według informacii 
członków partji miał rzekomo stać 
na usługach policji. 

W związku z popełnioną zbrod- 
nią zostało przytrzymanych 15 osób, 
m. in. Jackel Samuel, członek komite- 
tu centralnego K. Z. M., Salomon 
Umschleif abiturjent gimnazjalny, se- 
kretarz okręgowego komitetu Z. K. 
M. karany w swoim czasie trzylet- 
niem ciężkiem więzieniem, Józef Le- 
win sekretarz komitetu K. Z. M. ró- 
wnież karany kilkakrotnie za agita- 
cję komunistyczną, Włodzimierz Sza- 
Jan student filozofji, sekretarz komi- 
teru K. Z. M. i członek okr. komite- 
tu K. Z. M., Piotr Żebrun, członek 
komitetu miejscowego K. Z. M. na 
miasto Lwów, Adam Lutman, student 


i filozofji, członek komitetu K. Z. M. 


na miasto Lwów i zarazem kierownik 
Wydziału sportowego Czerwonych 
klubów, oraz szereg innych osób. 


KRAJOWA 


STANISŁAWÓW. Przyjazd ks. arcybi- 
skupa Teodorowicza. Dnie 21 bm. w polu- 
dnie przybył do Stanislewowa ks. arcybiskup 
Teodorowicz. Po oficjalnem powitaniu ks, 
arcybiskupa na dworcu przez reprezentantów 
władz, duchowieństwa i społeczeństwa, udał 
się dostojnik kościelny do kościoła ormień- 
skiego i zamieszka! u miejscowego proboszcze 
ormiańskiego, ks. kanonika Komusiewicza, 


STANISŁAWÓW. Kradzież. Onegdaj skra- 
dziono na szkodę b. generała rosyjskiego A- 
leksandra Kałkina, zamieszkałego w Posieczu, 
pow. Bohorodczany, biżuterję wartości około 
9000 zł. Część skradzionej biżurerji wartości 
około 7200 zł. znalazła policja ukrytą w lesie 
i aresztowała Wasyla Dereńkę oraz trzech jego 
wspólników, wszystkich w Posieczu, którzy 
przyznali się do popelnionego czynu. 

SKOLE. Amatorzy tytoniu, Do miejsco- 
wej hurtowni tytoniowej dokonano włamania, 
wynosząc wyroby tytoniowe wartości ponad 
6000 zł. Dochodzenia policyjne w toku. 


TARNOBRZEG. Poświęcenie kościoła. 
Biskup przemyski ks, Anatol Nowak, poświę” 
cił 15 b. m. kościół w Stałach - Żupawie, fan- 
dacji Seweryna i Teresy Dolańskich. W uro- 
czystości wzięły udział tlumy ludu, witające 
księcia Kościoła bardzo gorąco. 


TARNOBRZEG. Za listą Nr. 1. oświad- 
czyło się na zebraniu, zwołanem przez pp. 
J. Feckę i J. Łoparyńskiego, nauczycielstwo 
szkół powszechnych. Dołoży ono wszelkich 
starań, by uświadomić ludność wiejską i skło- 
nić ją do pójścia po tej samej linji, 

„ BIAŁYSTOK. Pomnik Poległym 42 p. pa 
zainicjowany przez gen, Waraksiewicza, zoc 
stanie odsłonięty w Białymstoku 29 listopada. 
Pomnik ten wykonany został przez art. rzeż- 
bierzy Jakóba i Kazimierza Juszczyków. Wy- 
obraża Polonię, wieńczącą rannego żołnierza. 


| 
Ostatnie wiadomości 


z miasta. 


POBICIE. W czasie awantury 
jaka wynikła w realności przy ul. Sło- 
necznej 44, niejaki Władysław Pro- 
czyński robotnik, poranił nożem w 
głowę dozorcę tej realności Andrzeja 
Bartnika, którego Pogotowie ratunko- 
we odwiozło do szpitala powszecnne- 
go. Proczyńskiego odstawiono do a- 
resztów policyjnych. 


PRZEJECHANY PRZEZ SAMO- 
CHÓD. Kierowca taksówki Lw. 
90189 Władysław Siatecki zgłosił się 
wczoraj w komisarjacie policyjnym i 
zawiadomił, że przejeżdżając wczoraj 
ulicą Bema najechał na 7-letniego Mi- 
chała Rzeczkowskiego, który odniósł 
uszkodzenia ciała. W: toku przepro- 
wadzonych dochodzeń okazało się, że 
winę ponosi sam poszkodowany chło- 
pak, który wskutek nieostrożności 
wbiegł pod przejeżdżający samochód. 

PRZYTRZYMANY NA GORĄ. 
CYM UCZYNKU. Rudolf Wiśniew- 
ski znany i notowany już złodziej 
przytrzymany został na gorącym u- 
czynku włamania i kradzieży w mie- 
szkaniu Józefa Kuczera przy ul. Bocz- 
kowskiego 11. Kuczera powróciwszy 
do domu zastał tam złodzieja, którego 
usiłował przytrzymać, Wiśniewski 
rzucił się na Kuczerę i chwyciwszy go 
rękoma za gardło począł dusić. W 
tym momencie nadszedł zaalarmowa- 
ny posterunkowy, który złodzieja 
przytrzymał i odprowadził do komi- 
sarjatu. 


WOŹNICA NAJECHAŁ NA $A- 
MOCHÓD. Herman Stoch jadąc wczo 
raj zaprzęgiem konnym  zawadził o 
samochód St. 312. Wskutek tego 
błotniki samochodu uległy uszkodze- 
niu. 

WIELKA KRADZIEŻ W POCIĄ- 
GU. Tomasz Bilczak zawiadomił po- 
licję iż w czasie jazdy pociągiem na 
przestrzeni Lwów-Krasne, skradziono 
mu portfel zawierający 1800 zł. go- 
tówką oraz książeczkę wojskową. 

POKĄSANA PRZEZ PSA. Eljasz 
Greif zamieszkały przy ul. Lenartowi- 
cza 5 doniósł, że pies stanowiący wła- 
sność Betty Geller pokąsał w prawą 
nogę jego żonę. 


KOŁDRY, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drzała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apolo“. Przerabia kołdry pa 
6 zł, materace po 8 zł. mi 
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Sztuka zachowania piękności. 


Hasło niestarzenia się, zachowania 
trwale urody, względnie poprawiania 
jej, ogarnęło już szerokie masy nietyl- 
ko kobiet, ale i mężczyzn nawet, któ- 
rzy zaczynają, nieomal równie tłu- 
mnie jak kobiety, zalegać salony „In- 
stututs de beaute" i poczekalnie leka- 
rzy-plastyków, zajmujących się popra- 
wianiem rozmaitych defektów twa- 
rzy. Prym jednak pod tym względem 
dzierżą wciąż jeszcze kobiety, zwłasz- 
czą kobiety amerykańskie. 

Współpracowniczka wielkiego kon- 
cernu prasowego „North American 
Newspaper Alliance" podjęła wdzię- 
czne zadanie osobistego przekonania 
się. jak pracują owe „lnstituts de 
beaute“, z jakich warstw rekrutują się 
ich klientki i ile kobiety amerykań- 
skie wydają na zachowanie i popra- 
wianie swojej urody. Wyniki jej ba- 
dań w tym kierunku okazały się nie- 
zmiernie ciekawe. 

Kierowniczka jednego z pierwszo- 
rzędnych takich instytutów na 5g7-ej 
Avenue w New-Yorku, celem naocz- 
nego podkreślenia cudownego działa- 
nia nowego preparatu, pod którego 
wpływem, jak za dotknięciem rożdżki 
czarodziejskiej, znikają ` zmarszczki 
obwisłe policzki, plamy, zgrubienia 
skóry, blizny i t. p. bez interwencii 
chirurgicznej, użyła sposobu przeko- 
nywującego nawet najbardziej scep- 
tycznie usposobione klijentki. Za zna- 
czne wynagrodzenie „wynajęła” twarz 
pewnej ex-aktorki z Broadway'u, słyn- 
nej ongiś piękności, dzisiaj już bez śla- 
dów tej urody, i zastosowała magicz- 
nv prepatat na połowie tylko twarzy 
ex-piękności, Skutek był wręcz odra- 
żający: podczas gdy połowa twarzy 
zyskała świeżość i wdzięk kobiety co- 
najmniej trzydziestoletniej, druga po- 
łowa, prawem kontrastu, wykazywała 
starczy zanik urody osoby siedmdzie- 
sięciołetniej, gdy w rzeczywistości ex- 
aktorka zbliża się zaledwie do sześć- 
dziesiątki. Koszt tej procedury jest za- 


Wycieczka 


przemysłowo-handlowa. 


W końcu bieżącego miesiąca ma 
wyjechać specjalna misja eksportowa 
z udziałem przedstawicieli świata prze- 
mysłowego i handlowego pod kierun- 
kiem dra Bataglii do krajów skandy- 
nawskich i Finlandji. 

Misja ma zbadać możliwości eks- 
portowe z Polski do tych państw. 


wrotnie wysoki, nawet dla posiada- 
czek dolarów. Zastosowanie czaro- 
dziejskiego środka tylko na twarz sa- 
mą kosztuje r500 dolarów. 

Zabieg ten jednak jest niewystar- 
czającym, bowiem przy odmłodzonej, 
wypięknionej twarzy bardzici ięszcze 
razi starcza Szyja, ramiona, ręce, de- 
kolt i tak dalej, zaś za obiecie cudow- 
nym lekiem całej postaci zapłacić 


trzeba przyzwoitą sumkę gooo dola- 
rów. Ale zato jest się młodą i piękną. 
Kwescja tylko na jak długo. Bo- 
wiem kierowniczka „Institut“ z góry 
uprzedza, że zabieg będzie musiał być 
co pewien czas ponawiany, zależnie od 
właściwości skóry, ogólnego stanu 
zdrowia i rozmaitych nieprzewidzia- 
nych wpływów. Niewiadomo jak bę- 
dzie teraz. po krachu giełdowym w 
Ameryce, dotychczas jednak cena ta nie 
odstraszyła żądnych zachowania pięk- 
ności i młodości. R. C. 


NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


PRÓBY WYTWARZANIA SZTUCZ- 
NYCH PROMIENI RADU. W wiedeńskim 
Instytucie Fizykalnym czynione są próby wy- 
twarzania sztucznych promieni radu. Wedle 
metody, wyktytej przez uczonych berlińskich 
A. Brasche i F. Langera. Uczeni ci skonstruo- 
wali rurkę, długości 85 cm., o średnicy 9 cm., 
przy pomocy krórej można uzyskać wyłado- 
wanie o sile 2,4 milj. volt i 1000 amp. Rurka 
ta wytwarza niezwykle intensywne i przeni- 
kające promienie rentgenowskie, które jeszcze 
po przejściu przez 1o cm. płytę ołowianą za- 
czerniają płytę fotograficzną. Równają się one 
w swoich skutkach promieniom radu, tak iż 
można powiedzieć, że są sztucznemi promie- 
niami gamma. W Wiedeńskim Instytucie Fizy- 
kalnym przeprowadzono doświadczenia z 
których wynika, że te sztuczne promienie 
gamma taksamo rozbijają atomy i powodui: 
ptzemianę pierwiastków chemicznych, jak 
naturalne promienie radjowe. Dalsze próby w 
tym kierunku są w toku. W kołach fachowych 
oczekują w tym względzie wielkich _ niespo- 
dzianek. 


WYSTAWY NAPOLEOŃSKIE NA MO- 
RAWACH. W związku z rocznicą biewy 
trzech cesarzy pod Śławkowem (Austerlitz), 
urządzona ma być w Sławkowie wystawa pa- 
miątek po Napoleonie. Podobna wystawa po- 
łączona ma być również z targami w Bernie 
Morawskiem. Nie zostało dotychczas posta- 
nowione, czy będą to dwie wystawy odrębne, 
czy też jedna wystawa, która otwarta będzie 
kolejno w obydwu miejscowościach. 


NOWE OPERY SOWIECKIE. W te- 
atrach operowych w Moskwie i Leningradzie 
zakwalifikowano do wystawienia m. in. n- 
stępujące opery: „Dnieprowski" Afinowjewa, 
„Szczyty październikowe” Ukrina (Opera ta 
będzie wystawiona z okazji 13-cj rocznicy re- 
wo!ucji październikowej), „Budowa socjalisty- 
czna" Jarowa „Góry ruszyły”, balet Rowiń- 


skiego. Poza tem ma być przerobiona na li- 
bretto operowe głośna w Z. S. $. R. sztuka 
. ©. „Pierwsza armja kawaleryjska”, której 
bohaterem jest Budienny. 


PRASA WIEDEŃSKA O TEATRZE 
WARSZAWSKIM. „Neuc Freie Presse" zamie- 
szcza korespodencję swego współpracownika 
warszawskiego Bernarda Śzarlitta o teatrach 
warszawskich. Ze szczególną serdecznością pi- 
sze p. Szarlitr składają sceny warszawskie hołd 
Tadeuszowi Rittnerowi, wystawiając cykl ic- 
go dramatów. Korespondent podnosi wspaniała 
krcację Mieczysława Frenkla w roli starego 
wiaźciciela dóbr w „Głupim Jakóbie“, W dal- 
szym ciągu omawia „N. Freie Presse” świetne 
przedstawienie znanej także i w Wiedniu sztu- 
ki Childs - Charpentiera „Kawaler-Papa" w 
teatrze Polskim, wymieniając w pierwszym 
rzędzie Junoszę Stępowskiego i Romanównę, 
następnie zaś Lubieńską, Wesołowskiego i Da- 
czyńskiego, wkońcu znakomitą reżyserję Wę- 
POMNIK GUSTAWA MAHLERA. Ko- 
mitet wiedeński budowy pomnika słynnego 
kompozytora i dyrygenia Gustawa Mahlera 
powierzył wykonanie pomnika architektowi 
Piotrowi Bahrensowi i rzeźbiarzowi, Antonie- 
mu Hanskowi. Pomnik pomyślany jest jako 
blok, z którego wyrasta głowa Mahlera w 
rozmiarach większych, niż normalne. Fundu- 
sze i materjal są już przygotowane, wobec cze- 
go spodziewają się, że nowy pomnik będzie 
mógł być odsłonięty dnia 1$ maja 1931, w ro- 
cznicę Śmierci kompozytora. 


RESTAURACJA FRESKÓW PARMEG- 
GIANINA. W kościele Św. Jana Ewangielisty 
w Parmie rozpoczęte odrestaurowanie fresków 
Par meggi ja, które uległy zniszczeniu. Prace 
prowadzi prof. Venturini Papari z departa- 
mentu sztuk pięknych przy Ministerstwie 
Oświaty. 


Książka dla Kresów Wschodnich. 


W dniu 16 bm. ukonstytuował się 
komitet Tygodnia Zbiórki Książek na 
rzecz Kresów Wschodnich, Ponieważ, 
zarówno w Małopolsce Wschodniej, 
jak i na Kresach Wschodnich (b. za- 
bór ros.) ludność polska pragnie czy- 
tać, czytać po polsku, zwraca się o 
organizowanie tam czytelń i wogóle 
ruszenia pracy kułturalno-oświatowej, 
dla tego Akademickie Koło Towarzy- 
stwa Szkoły Ludowej, Akademicki 


Związek Polskiej Młodzieży z Kresów 
Wsch, im. A. Mickiewicza, oraz Pol- 
ski Związek Akad. Młodzieży Prowin- 
cjonalnej powzięły myśl urządzenia na 
terenie Lwowa zbiórki książek dla 
czytelń wiejskich na Kresach, czem 
zajmuje się komitet, złożony z przed- 
stawicieli wymienionych towarzystw. 

Zbiórka książek trwać będzie od 
2 do 9 listopada b, r. 

Za pośrednictwem prasy, oraz afi- 


szów oznaczone zostaną miejsca, gdzie 
ofiarowane książki składać należy. 
Prócz tego zbierać będą upoważnieni 
do tego akademicy książki po domach 
i księgarniach. Osoby, które nie mocą 
zdeponować książek w sklepach ozna- 
czonych, zechcą zawiadomić Komitet 
(adres: Ak. T. $. L, — Czarnieckiego 
l. 1, II p.) o terminie, w którym do 
nich po książki zgłosić należy. 

Spodziewać się należy, że patrjo- 
tyczny Lwów, dzielnie nad Kresami 
czuwający, wesprze poczynania mło- 
dych oświatowców i da pomoc polsko- 
ści kresowej. 

Pożądane są książki treści: histo- 
rycznej, obyczajowej, religijnej (z ilu- 
stracjami) oraz wszystkie inne, które 
mogą stanowić zdrową lekturę dla 
ludu. Mile też są widziane da:ki pie- 
niężne na ten cel. W ofiarowanej 
książce można umieścić napis: Pola- 
kom na Kresach, ofiarował ....... 
Lwów, dnia .......... 1930 roku. 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Środa, 22 października, 


LWÓW (385). Godz. 11.58: Retransmi- 
sja sygnału czasu z Obserwatorjum_Astrono- 
micznego w Warszawie i hejnału z Wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie. — 12.05—t3.00: Kon- 


cert z płyt gramofonowych. (Muzyka słowiań- 
ska.) Gramofon i płyty z firmy Kaim i Svn 
we Lwowie, ul. Kopernika 11. — 15.50: Trans- 


Rozmaitości komunikaty oraz koncert z płyt 
gramofonowych, — Ig: Transmisja z War- 
szawy: Prasowy dziennik radjowy. -- 19.55: 
Dalszy ciąg rozmaitości, — 20.00: Transmisi 
z Warszawy: Feljeton pt. „Gdy ziemia drży w 
posadach"*, wygłosi Antoni  Puzyński. 
20.15: Transmisja z Krakowa: Odczyt pt. „n= 
determinizm we fizyce współczesnej”, wy- 
głosi dr. W. Wilkosz, prof. U. J. — 20.30: 
Transmisja z Warszawy: Koncert solistów. 
Wykonawcy: Helene Zboińsko-Ruszkowska 
opr.) prof. Józef Smidowicz (fort.) i prof. 
Ludwik Urstein (akomp.). — 21.20: Transmi- 
sja z Warszawy: Kwadrans literacki: Stefan 
Żeromski: „Syzyfowe prace". — 21.35: Dal- 
szy ciąg koncertu z Warszawy. — 22.00—23.00: 
"Transmisja rewji z Morskiego Oka pt. „Pa- 
rada gwiazd”, 


,DOM RADJOWY 


DOROŻOWIEC £ ZATHEY 
Lwów, Czarnieckiego 1. 3. Telefon 6-74 


Z dziwów techniki i wynalazczości. 


Drogi z bawełny. — Automaty do czyszczenia obuwia. — 


aj, aj e ~ 
Nie 

Duch człowieka nie śpi. Raz no raz 
zdumiewa się świat niezwykłością no- 
wych pomysłów, ułatwiających życie, 
podbijających przyrodę. k!adących nie- 
jako wszechświat u stóp cziewieka, 

Ktoby up. pomyślał, że ta sama 
bawełna, której używamy na wyrób 
tanich materjałów bieliźniarskich, może 
być też użyta za materjał znakomicie 
wzmacniający drogi samochodowe? 

A jednak dowiodły tego próby do- 
konane w ciągu ostatnich łat w Stanach 
Zjednoczonych 

Sposób przyrządzania w tc: spo- 
sób drogi przedstawia się, jak następuje: 
Po zwykłem przygotowaniu drogi typu 
ziemnego pod asfalt, a następnie sta- 
rannem jej oczyszczeniu miotłami me- 
chanicznemi i ręcznemi, pokrywa się ją 
warstwą lekkiej smoły. 

Po dwudziestu czterech godzinach, 
gdy smoła jest jeszcze dość lepka, roz- 
wija się na niej wzdłuż jeden przy 
drugim, postawy materjału bawełnia- 
nego, Następnie zalewa się tę powierz- 
chnię smołą asfaltową, a natychmiast 
po dokonaniu tego posypuje się smołę 


Latarnia o sile dwu miliardów świec.— 
ędzie katastrof kolejowych. — Zapomniana świeca. 


asfalcową mieszaniną z dobrze potłu- 
czonego wapna i granitu. 

Droga gotowa jest do jazdy. 

Jedną z głównych zalet tej nowej 
metody jest mały koszt instalacji i u- 
trzymania. < 

. . 

Albo np. inny wynalazek; napozór 
drobny a jednak bardzo wygodny. Oto 
w Berlinie ukazaly się automaty do czy 
szczenia obuwia. Wystarczy wrzucić 
monetę pod „czarne“ lub „żółte“ i pod- 
stawić w odpowiedniem miejscu nogę, 
żeby mieć buty oczyszczone na glans. 
W tym samym automacie można się 
też zaopatrzyć w pomadki i kremy do 
czyszczenia butów. Biedne czyścibuty! 

. . 

Z dziedziny komunikacji zasługuje 
na szczególną uwagę wybudowana w 
Szkocji, pod Glasgowem nowa kolej 
powietrzna. Pociąg może przebywać 
w godzinie 250 km. Wagony zbudowa- 
ne są w formie torpedy i zawieszone są 
w wysokości 20 metrowej na szynie, 
która znowuż umocowana jest na kon- 
strukcji żelaznej, podobnej mocno do 


d 
ów. 
I 


wiazań mostu jakiegoś. Wagony posu- 
wają się po dolnej szynie, która ma za 
zadanie doprowadzić prąd elek*ryczny 
i pilnować równowagi jazdy. Z przodu 
z tyłu pociągu znajdują się specjalne 
propeilery, które dostarczają elektry- 
czności. 


W pobliżu Chicago znowu przed 
niedawnym czasem wykończono i od- 
dano do użytku — latarnię morską, 
króra zarówno ze względu na wyso- 
kość, jak i siłę Światła jest unikatem w 
iecie. 

Lazarnia ta ma 220 metrów wyso- 
kości, siła zaś jej światła wynosi dwa 
miljardy świec! Liczby te nabiorą w 
naczych oczach właściwej wyrazistości, 
gdy zapoznamy się z opinią specjali- 
stów, którzy obliczyli, że zasięg światła 
tego kolosa wynosi 800 kilometrów. 
Gigantyczną tę budowlę wzniesio- 
no na pamiątkę szczęśliwego przelotu 
Lindbergha przez Atlantyk; — podo- 
bizna bohaterskiego lotnika widnieje 
też na frontowej jej ścianie. 


. . 
Wynalazek inżyniera Andrzeja Mo- 
drata, emigranta rosyjskiego, zamiesz- 
kałego obecnie w Belgradzie, gotów po 
łożyć kres katastrofom kolejowym. 

Aparat zupełnie nieskomplikowany 
polega na mechaniźmie elektry-znym, 
który działa automatycznie z chwilą, 


kiedy dwa pociąg się do sie- 
bie, na mniej więcej 3 klm. W tej chwi- 
li aparaty obu pociągów wysyłają au- 
tomatycznie fale elekcryczne, które, 
przechodząc na odpowiednie urządzenie 
pociągów przeciwnych, powodują za- 
palenie się lamp ostrzegawczych. 

Jeżeli pomimo świateł ostrzegaw- 
czych pociąg nie zostaje zatrzymany, 
fale elektryczne działają w dalszym 
ciągu na hamulce, zwolna je opuszcza- 
jąc. Pociąg staje pomimo nieuw? ma- 
szynisty, 


Kiedy mowa o tych wszystkich cu- 
dach, godzi się wspomnieć o wynałaz- 
ku. mniej może efektownym, który 
jednak na owe czasy stanowił wprost 
przełom, a któryto wynalazek święci 
obecnie swój stulerni jubileusz. jest nim 
Świeca stearynowa, 

Francuscy chemicy Gay Lussac, 
Chevreuil i Cambacćres wymyślili spo- 
sób wyrabiania świec ze szearyny, któ- 
ry natychmiast opatentować kazali. 
Jednak dopiero pięć lat później chemik 
Milly, który wynalazł zmydlenie tłu- 
szczów, stał się istotnym pionierem 
przemysłu szearynowego. Wobec tego, 
że założył pierwszą wielką fabrykę 
Świec stearynowych w Wiedniu, miasto 
to stało się centralą oświetlenia Europy 
Świece Milly'ego dotąd stanowią spe- 
cjalność wiedeńską. 


Nr. 245 


GAZETA LWOWSKA z dnia 23 października 1930. 


Dgłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Ne. X. 723/30. Umorzenie weksla. Na 
wniosek Banku Komercjalnego S. A. w Kra- 
kowie i do rąk adw. dr. Natana Oberlendera 
w Krakowie ul, Wolska |. 8 zarządza się po- 
siępowanie celem umorzenia oznaczonego 
weksla, który miał zaginąć i wzywa się po- 
siadacza tego weksla, aby go do dni 6-ciu 
przedłożył temu sądowi. Wrazie przeciwnym 
po uplywie tego terminu uznałby Sąd weksel 
=» wmorzony i bez znaczenia. Wekslem wla- 
snym z daty Kraków, dnia 24 stycznia 1930 
„ na 11.250 zł. opiewającym zobowiązali się 
P. Higinjusz Kotulski i Wojciech Marchwicki 
zapłacić Bankowi Komercjalnemu S. A. w 
Krakowie sumę wekslową 11.250 zł. w dniu 
24 marca 1930 r. Weksel ten zaginął jednak w 
Kancelacji adw. Dr. Natana Oberlendera w 
Krakowie. 9638 


Sąd powiatowy. 
Kraków, dnia 2 czerwca 1930. 


FIRMY. 


Firm. 126/29. Rg. C, 80. Wpis rozwiąza- 
nia i likwidacji. Na podstawie | notarjalnego 
protokołu Walnego Zgromadzenia Spólników 
z dnia 11 marca 1929 Lrep. 3729, zarządza się 
z datą dzisiejszą w tus. rejestrze handlowym 
ala spólek z ogr. odpow. przy firmie: „Zan- 
ger - Puderbeute] - Schmidt — Spółka z ogra- 
miczoną odpowiedzialnością we Frysztaku”, 
wpis rozwiązania i likwidacji rej spółki z tem, 
że likwidatorami jej są: 1) Mojżesz Zanger i 
z) Jakób Schmid obaj kupcy we Frycztaku. 

Sad okręgowy, Wydział cywilny IV. 

Jesło, dnia z kwietnia 1929. 


9513 
Firm. 83/29. Stow. IE 118.  Wykreślenie 
firmy stowarzyszeniowej. Na podstawie zgło- 
szenia i wyniku przyprowadzonych docho- 
dzeń zarządza się w tus. rejestrze dla stowa- 
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych wykre- 
Ślenie Firmy likwidacyjnej „Kupieckie Towa- 
rzystwo bankowe dla Handlu i przemysłu w 
Jaśle Stowarzyszenie zarejestrowane z potrój- 
ną odpowiedziałnościę ograniczoną". _ 9514 
Sąd okręgowy, Wydział cywilny IV. 
Jasło dnia zo marca 1929. 


Fiem. I. 85/30. A. V.i4. Do ts. rejestru 
hendlowego Oddział „A“ przy firmie: „Roto- 
hurt“ hurtownia przyborów fotograficznych 
dr. Montag i Ska w Krakowie — wpisano do- 
datkowo: Dzień wpisu: 21 stycznia 1930. 
Tirmę: „Fotohurt“ hurtownia przyborów fo- 
tograficznych dr. Montag i Ska w Krakowie — 

lat ts. rejestru handlowego. Wpisano 
PistZwie podania z dnia 18 stycznia 1930. 
Sad okręgowy, Wydział II. handlowy. 


daja w$ sty 


>i 


Firm. HL. 656/30. C. VE 456. Do ts re- 
jestru handlowego oddzial „C” przy firmie: 
Krakowska Spółka Samochodowa z ograniczo- 
ną odpowiedzialnością w Krakowie, wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 30 czerwca 1930 r. 
Zmieniono brzmienie art. XIII, kontraktu 
spółki. Zawiadowca Inż. Samuel Scherer ustą- 
pil, w jego miejsce zawiadowcą wybrano Ja- 
kóba Sonne, przemysłowca w Krakowie, ul. 
Straszewskiego | re. Wpisano na podstawie 
Walnego Zgromadzenia z 3 czerwca 1930 r. 
Sad okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, 27 czerwca 1930. 


9529 


Firm. II. 642/30. A. V. 141. Do ts. rejestru 
handlowego oddział „A“ przy firmie: „N. 
Teich i Ska“ wpisano dodatkowo: Dzień woi- 
su 27 czerwca 1930 r. Jawny spólnik Herman 
Teich wystąpił ze spółki. Wyłącznym posia- 
daczem firmy pozostaje Nuhim Teich, który 
ja samodzielnie podpisywać będzie. Wpisano 
na podstawie podania z dnia 24 czerwca 
1930 r. 9530 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków, dnia 26 czerwca 1930. 


firm. YI. 388/30. B. HI. to4. Do ts. reje- 
stru handlowego * oddział „B“ przy firmie 
Koncersn Maszynowego Spółka Akcyjna wpi- 
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 28 sierp > 
1930. Ustąpili członkowie Rady Zawiadowczej: 
Zygmunt Sochacki i Ludwik Zagórny — Ma- 
rynowski. Członkiem Rady zawiadowczej wy- 
brano: dra Kazimierza Zaczka zamieszkałego 
w Warszawie przy ul. Langiewicza Nr. 2. 
Wpisano na podstawie uchwały Walnego 
Zgromadzenia z dnia 19 lipca 1929. 9531 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków, dnia 26 sierpnia 1930. 


Firm. 940/30. A. V. 191. Do ts, rejestru 
ksadlowego Oddział „A“ przy Firmie Repre- 
zentacja Browaru Tarnowskiego XX. Sangu- 
szków w Krakowie wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 11 września 1930 r. Ustąpił ja- 
way spólnik Henryk Ehrenberg. Przystąpił 
jako współposiadzez firmy jawny spólnik 
Abraham Rosenfeld, w Krakowie przy ulicy 
Skowińskiej Bocznej L. 8 zamieszkały. Wpisa- 
no na podstawie podania z 6 września 1930 r. 
Sad okręgowy, Wydział IL handlowy. 
Kraków, dnia 9 września 1930. 


9532 
Firm. IL. 949/30, B. I. 228. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „B“ przy firmie „C. 
Hartwig Spółka akcyjna w Poznaniu Oddział 
w Krakowie“ wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu t3 września 1930. Wedle zmienionego 
brzmienia $ 2 starutu przedmiot przedsię- 
biorstwa stanowi ckspedycja ladowa i wodna, 
żegluga, clenie, magazynowanie, urządzenie i 
utrzymywanie w myśl koncesji Minist. Prze- 
mysłu i Handlu z dnia 8 stycznia 1926 domów 
składowych publicznych z wydawaniem do- 
wodów składowych, wydawanie pożyczek pod 
w 1owsfów przyjętych na skład i dowo- 
— 


dów składowych, ubezpieczenie i handel to- 
warami, Wedle zmienionego brzmienia $ 3 
statutu kapitał akcyjny Śpółki wynoszący 
2.000.000 zl. podzielony jest na 20.000 sztuk 
akcyj po roo zł. nominalej wartości każda 
i sklada się z 1002 akcyj uprzywilejowanych 
i 18.998 akcyj na okaziciela. Wpisano na pod- 
stawie wyciągu z rejestru zakładu Głównego 
w Poznaniu i podania z 8 września 1930. 9%°3 
Sąd okręgowy, Wydział IL. handlowy. 
Kraków, dnia rr września 1930. 


Firm. IL 961/30. A. HI. 46. Do ts. reje- 
steu handlowego Oddział „A“ przy firmie 
„M. Passakas i Spólka“ wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu 15 września 1930. Wykreśla się 
powyższą firmę z rejestru handlowego. Wir 
sano na podstawie podania z dnia 11 września 
1930. 9534 

Sąd okręgowy, Wydział H. handlowy- 

Kraków,dnia 12 września 1930. 


Firm. gząła8iA. VI, 213. Wpis firmy po- 
jedynczej. Do rejestru wpisano 31 marca 
1028. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: 
Przedsiębiorstwo przewozowe „Szybkość“ we 
Lwowie Józef Horoch. Przedmiot przedsię- 
biorstwa: Przewóz autobusami osób j pakun- 
ków na drogach Lwów - Drohobycz - Tru- 
skawiec i z powrotem, oraz Lwów - Jawo- 
rów - Jarosław i z powrotem. Posiadacz: Jó- 
zef Horoch, właść, dóbr we Lwowie, ul. Zy- 
blikiewicza |. 52. Firmę przedsiębiorstwa pod- 
risuje posiadacz samoistnie. 9552 

Sąd okręgowy. 

Lwów, dnia 19 marca 1928. 

Firm. 854/291C. VIII. 392. Zmiany doty- 
czące firmy Spółki. Do rejestru wpisano dnia 
19 czerwca 1929. Brzmienie firmy: P. E. O. N. 
Pierwsza Polska elektryczna oczyszczalnia na- 
sion Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Siedziba: Lwów. Prokurę udzielono Michsło- 
wi Zeisnerowi, który będzie podpisywać fir- 
mę łącznie z jednym zawiadowcą. 9553 

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział IV. 

Lwów, dnia 31 maja 1929- 


LICYTACJE. 


Sad okręgowy, Wydział E. 
Czorików, dnia 3 września 1930. 


E. V. 1207/30. Strona zobowiązana: Józef 
Adamiec w Staroniwie dolnej. Edykt licyta- 
cyjny. Na wniosek strony egzekwującej Mar- 
janny Zapłocińskiej, Franciszka Adamca 
Anieli Adamcównej wszystkich w Staroniwie 
dolnej do rąk adw. dra. Maurycego Kanarka w 
Rzeszowie odbędzie się dnie 24 listopada 1930 
o godz. ro przedpołudniem w sali Nr. 47 par- 
ter, na` zasadzie obecnie zatwierdzonych wa- 
runków licytacyjnych, licytacja realności whl. 
260 ks. gr. gm. kar. Staroniwa obj. a składa- 
jącej się z pgr. bud. ikat, 2r3 oraz z pr. grt, 
lkat. 744/2, 74612, 746/5, 74616 i 746ł9 0 ob- 
szarze 25 ar. $2 m. kw. czyli yro s. kw. Na 
pr. bud, stoi dom mieszkalny drewniay war- 
tość szacunkowa wynosi 4.000 zl, a najniższa 
oferta również wynosi 4,000 zł. i poniżej naj- 
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Prawa 
zastawu i prawa rzeczowe osób trzecich wpi- 
sane na nieruchomości pozostają nienaruszone 
bez względu na wysokość uzyskanej ceny kup- 
na nabywca przejmuje je od dnia p zybicia 
targu, Oraz nabywca musi wedle treści warun- 
ków licytacyjnych bez noliczenia ceny kupna 
przejąć ciężary wpuine w stanie biern;m po- 
wyższej realności po poz. 7, 17, 23, 26, 43, 49, 
$2 i 55 (ej. służebności przechodu przejazdu i 
przegonu byata na secz właścicieli sąsiednich 
gruntów). Właścicielom służy prawo zatwiet- 
dzenia sprzedaży 70 dni vimiu. Uzyskara cena 
kupne zostanie podzieloną między współwła- 
ścicieli w stosunku do ich udziułów hupocecz- 
nych. Dalsze warunki sprzedaży i zapłaty mo- 
żna przejrzeć w tut. Sqazie pow. viur) Ne. 4 
parter w Sekretarjacie Oddziaiu V. 9641 

Sad powiatowy, Oddzi.i V. 

Rzeszów, dnia 3 paździciuku 1932 


E, 1405/30. Edykt licycacyjny. Na wnio- 
sek TSzela Chmury odbędzie się 29 paździer- 
nika 1930 © ro rano licytacja całej realności 
lwh. 6Żo gm. Gruszów wielki Heleny Figla- 


rewej własnej. Wartość szacunkowa 6299 zł. 
31 gr, najniższa oferta 4199 zł. 54 gr. 
Sąd powiatowy. 

Dąbrowa, 25 września 1930. 

E. 197f30/9. Edykt licytacyjny. Dnie 19 
listopada 1930 © godzinie 10 przedpołudniem 
odbędzie się w ts. Sądzie sala Nr. ro publicz- 
na sprzedaż 1/8 części realności lwh. 46 gmi- 
ny Mszana Górna Franciszka Dudzika własnej. 
Nieruchomość powyższą oszacowano na 315 
zl, najniższa oferta 219 zł, poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 9653 

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Mszana dolna, dnia 18 października 1930. 


UPADŁOŚCI 


Sa 129/30/53. Omawia się zatwierdzenia 
ugody zawartej na audjencji 19 sierpnia 1930 
między dłużnikiem Mosesem  Hirxchhornem 
kupcem we Lwowie a jego wierzycielami. 9675 
Sąd okręgowy. 
Lwów, zo sierpnia 1930. 


9645 


Sa 105ł3ai12. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe, otwarte rus. uchwałą z 2 czerwca 
1930 do majątku dłużnika Meiera Marbacha, 
właśc. sklepu w Gródku Jagiellońskim. 
Sad okręgowy. 
Lwów, z lipca 1930. 


Sa 32/29/113. W sprawie ugodowej Jakóba 


Witeina, kopca we Lwowie zastanawia się po-- 


stępowanie ugodowe. 
Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 2 kwietnia 1950. 


9637 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 384/23. Dmytro Budzan urodzony 
1890 w Kiernicy jako żołnierz austrjacki zagi- 
nął. Celem uznania go za zmarłego wzywa się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 9417 
Sąd okręgowy. 
+ Lwów, dnia 19 października 1925. 


T. 288/30. Jan Neuster urodzony 1882 
w. Stanisławowie zginął jako żołnierz austrjac- 
ki. Celem uznania go za zmarłego wzywa się, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia, udzielo- 
no wiadomości o nim Sądowi. 9419 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 27 września 1930. 


T. z78lz0. Eljasz Zacharewicz urodzony 
1893 w Wulce Porurzyckiej zginął jako żoł- 
nierz austrjacki. Celem uznania go za zmarłe- 
go wzywa się, aby do pół roku od dnia oglo- 
szenia, udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 25 września 1930. 

T. gifjo. Nykoła Czwil, urodzony 1861 
z Trybuchowiec, żołnierz zaginął roku 1915. 
Celem uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd 
albo kuratora dr. Wierzbowskiego w Srani- 


9420 


sławowie o zaginionym do 6 miesięcy, © ʻo 
Sad okręgowy. 
$tanislawów, 19 kwietnia 1930. 
T. z63ł30. Nykoła Żyławyj urodzony 


1877 z Wyczółek żołnierz zaginął roku 1914. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora dra Wierzbowskiego w Stanisla- 
wowie o zaginionym do 6 miesięcy. 9432 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 21 sierpnia 1930. 


T. 279l30. Mychajło Dżendżer urodzony 
1884 z Krasnej żołnierz zaginął roku 1914- 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora Iwana Dutkę w Krasnej o za- 
ginionym do 6 miesięcy. 9431 

Sąd okręgowy. 

Staniławów, 9 sierpnia 1930. 


T. 131/30. Roman Druk urodzony 1866 
z Bratyszowa żołnierz zaginął roku 1916. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora Wasyla Łukasiewicza w Braty- 
szowie o zaginionym do 6 miesięcy. 9434 
Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 1 września 1930. 

T. 233/30. Wasyl Pasternak urodz. 1889 
z Przedmieścia żołnicez zaginął roku 1916. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
alba kuratora dra Wiezzbowskiego w Stani- 


sławowie o zaginionym do 6 miesięcy. 9334 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 4 września 1930. 
T. z66j30. Nykoła Polinyk urodzony 


1881 z Žurak żołnierz zaginął roku 1915. Ce- 
lem uznania go zmarłym uwiadomić Śąd albo 
kuratora Jana Dobrowolskiego w Żurakach o 
zaginionym do 6 miesięcy. 9436 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 29 sierpnia 1930. 


T. 224/30. Grzegorz Klimowicz urodzony 
1883 z Stanisławowa wyjechawszy roku 1911 
do Ameryki zaginąl. Celem uznania go zmar- 
dym uwiadomić Sąd albo kuratora dra Ole- 
Śniekiego w Stanisławowie o zaginionym do 
1 roku. 9437 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 25 czerwca 1930. 


T. 239/30. Nykoła Didyk urodz. 1900 z 
"ustania żołnierz zaginął roku 1916. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku- 
rstora Mikołaja Didyka w Tusraniu o zagi- 
nionym do 6 miesięcy. Wa 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 6 września 1930. 


T. 46/30. Franciszek Kysyłyczak urodzo- 
ny 1893 z Bohorodczan starych żołnierz po- 
kgł w zimie roku 1914/1915. Celem udowod- 
nienia jego Śmierci uwiadomić Sąd o zagi 
nym do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 19 lutego 1930. 


T. 83/30. Piotr Tkaczyszyn urodzony 
1897 w Krowicy holodowskiej jako żołnierz 
austrjacki zaginął. Celem uznenia go za zmar- 
łego wzywa się, aby do pół roku od dnia 
ogłoszenia , udzielono wiadomości o nim Sa- 


dowi. 9408 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 18 marca 1930. 
T. 264/30. Petro Rymarczuk urodzony 
1895 z Tłumacza żołnierz ukraiński zaginął 


roxu 1919. Celem uznania go zmarłym uwia- 
domić Sąd albo kuratora Wasyla Pyłypowa w 
Oleszy o zaginionym do 1 roku. 944t 
Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 1 września 1930. 

T. 275/30. Wasyl Dmytriw urodzony 1906 
z Czukalówki zaginął przy wybuchu granatu. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora Stefana Fuczkę w Czukałówce 


o zaginionym do 6 miesięcy. gz 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 22 sierpnia 1930. 
T. 104/30. Jakób Stadniczuk urodzony 


1900 z Grabicza żołnierz zaginął roku 1918. 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd 
albo kuratora dra Wierzbowskiego w Stani- 
sławowie o zaginionym do 6 miesięcy. 9443 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 9 września 1930. 
T. 312/30. Michał Bihun urodzozy 1551 
z Zawadki żołnierz ukraiński zaginął roku 
1919. Celem uznania go zmarłym, uwiadomić 
Sąd albo kuratora Wasyla Perejmę o zaginio- 
nym do | roku, 9434 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 12 września 1930. 
T. 69130. Józef Mazurek syn Wincentego 
i Justyny urodzony 2 grudnię 1881 w Mede- 
nicach jeniec wojenny w niewoli rosyjskiej, 
oddany w roku 1921 do szpitala w Samona 
zaginął Wiadomości o nim udzielić, należy 
tutejszemu Sądowi, który po sześciu micsią- 
cach wyda ostateczne orzeczenie licząc od dnia 
ogłoszenia tego edyktu. 5 9456 
Sąd okręgowy, Wydział L 
Stryj dnia 7 sierpnia 1930. 


T. Byćla7. Nykoła Mojsej urodzony 1887 
z Roszniowa żołnierz zaginął roku 1914. Ce- 
lem uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo 
kuratora Ołeksę Mojseja w Roszniowie o za- 
ginionym do 6 miesięcy. 9452 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 17 grudnia 1927. 


T. 237j30. Jurko Bardzij urodzony 1879 
z Krasnej żołnierz zaginął roku 1918. Celem 
uznania go zmarłym uwiadomić Sąd albo ku- 
ratora Petra Senyczą w Krasne o zaginio- 
nym do 6 miesięcy. 9453 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 28 czerwca 1930. 


T. $52/29. Serhij Duchowicz urodzony 
1872 z Kryłosa żołnierz miał umrzeć 1917 w 
Turkiestanie. Celem uznania go zmarłym u- 
wiadomić Sąd albo kuratora Michała Bojczuka 
w Kryłowie o zaginionym do 6 miesięcy. 9454 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 18 grudnia 1929. 

T. 287/30. Nykola Martyniuk urodzony 
1869 z Posiecza woźnica wojskowy zaginął ro- 
ku r914. Celem uznania go zmarłym uwiado- 
mić Śąd albo kuratora dra Kowszewicza w Bo- 
horodczanach o zaginionym do 6 miesięcy. 

2 Sąd okręgowy. 9455 
Stanisławów, 2 sierpnia 1930. 


T. L 60/36. Edykt. Franciszek Kustroń 
rel, rz. kat. syn śp. Andrzeja i Reginy ze Sta- 
roniów, urodzony 27 marca 1893 w Głowience 
powiat Krosno, żołnierz 45 p. p. armji au- 
strjackiej, zaginął w roku 1916 w bitwie na 
granicy Bukowiny. Kto ma o nim wiadomości 
winien donieść o tem w ciągu 3 miesięcy od 
ogłoszenia, 9462 

Sąd okręgowy, wydzial I. cywilny. 

Jasło, dnia 7 października 1930. 


| T. 142129. Marcin Pondel syn Franciszka 
i Marji rel. rzym-kat. urodzony dnia 1 paż- 
dziernika 1897 w Kraczkowej i tam zamiesz- 
kaly powołany przy mobilizacji w roku r914 
do 17 p. obr. kraj. b. austr. walczył na froncie 
rosyjskim i od roku 1914 zaginął. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby zawiadomiono Sąd o zaginio- 


nym do sześciu miesięcy. 9542 
Sąd okręgowy. 
Rżeszów, dnia 8 lipca 1930. 
T. 1oąlso. Adam Grabowski rolnik z 


Miękini pow. Clrzanów, żolnierz 12 p. p. 
Wojsk Polskszli. zaginął w 1920 na froncie 
bolszewickim. Wdrażając postępowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, zara- 
zem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości œ „aginionym Sądowi. Wzywa się 
go, aby stawił się przed podpisanym Sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 30 

ździcenika er Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostar:cznie o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Wydział L cywilny. 

Kraków, doia 28 lipca 1930. 


9526 


T. go/3o. Tenacy Fita rolnik ze Strzełec 
Wielkich Żoinierz yy p. p. b. armji austr. 
ginął w 1917 w niewelt rosyjskiej. Wdra- 
jąc postępowanie celem uznania wymienio- 
nej osoby za zmarłą, zarazem ogłasza się we- 
zwanie, ażeby udzielono wiadomości o zagi- 
nionym Sądowi. Wzywa się go, aby stawił się 
przed podpisanym Sądem lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po dniu 30 kwietnia 1931 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
© uznaniu za zmarłego. 9527 
Sąd okręzowy, Wydział L cywilny. 
Kraków, dnia 18 sierpnia 1930. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 23 października 1930. 


Studjo radjowe w Chicago. 


Stacja nadawcza Wenr w Chicago 
jest jedną z najbardziej nowocześnie u- 
rządzonych stacyj na całym Świecie. 
Pracuje ona z energją go kw. i w Sta- 
nach Zjednoczonych jest ogromnie po- 
pularną. Stacja ra jest własnością towa- 


mtr. długości 10 mtr. szerokości i 6 
mtr, wysokości. Całe urządzenie robi 
wrażenie zimowego ogrodu. Ściany 
sali pomałowane są według najmodniej- 
szych wzorów. Do oświetlenia służą 32 
lampy na 300 W. i 14 świeczników z 


rzystwa „Great Lakes Broadcasting | lampami 200-watowemi, które umie- 
Co“, Sale studja, urządzone specjalnie | szczone są po bokach sali. Oprócz 
dla tej stacji, znajdują się na trzech | dwóch fortepianów są tu również or- 
najwyższych piętrach nowego gmachu | gany. Sala kontrolna oddzielona jest od 
opery w Chicago. Na 41 piętrze znaj- | sali studja wielką szybą. Pozatem w 
duje się administracja radja. Wielkie | gmachu tym znajdują się jeszcze różne 
studjo jest na 42 piętrze. Ma ono 17 | mniejsze sale studja, 
e . 
Notowania giełdowe. 
GIEŁDA LWOWSKA. bobik , -« « « « « «e. 
Lwów, 21 października. a CAMA + » + 1 + 2 
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.98. e za 0% 
W transakcjach międzybankowych noto- | słoma prasowana - 1 >> 
wano: Nowy Jork 8.gi10—8.9130, Londyn | bywa owa >s 
4334—4336, Zurych 173.05—1731, Praga | jeg,» AO 
26,45—26.47, Wiedeń 125.75--125.85, Berlin | lubin ni ZEG 
212.35—212.45. AR7R rzepak ozimy ex 1930, , 
Dewiza Zurych słabsza, Berlin silniejsza. | otręby żytałe oa . » « 
Na Giełdzie akcyjnej ruch normalnie | otręby pszenne > 0 1 1. 
alahy, kasza hreczana 50%, poł. . 
Notowano: dolarówka 58, listy zastawne | kasza jaglana. © © » + - 
4 proc. Tow. Kredyt. Ziemskiego 44 zł. — | proso kraje o « « « «2 
W płaceniu pożyczka inwestycyjna zł. roo. makuchy cud 
Poza Giełdą ofiarowano pożyczkę budo- | mak niebieski, . . „ » « 
wlaną po zł. ṣo. mak siwy « + « « « + +e 
Usporobienie naogól słabe, przy -ucrzy- koniczyna czerw. natur. » 
manej tendencji. 
; i ZOO c= zlotych 
GIEŁDA ZBOŻOWA. Lwów od do 
Łwów, 21 października. pszenica dworska ex 1929 . „ . 2625 2675 
Przejściowo lekka zwyżka pszenicy nie | Pszenica zbiorowa s. . + z 2 
utrzymała się, ceny wróciły do poprzedniego to iza: ex 1 
poziomu. Hreczka, otręby pszenne i kasza hre- | Żyto zbiorowe. . „ . + BIŻ, 
czana nieco zniżkują w cenie. | owicz mał ex 193) : « < 18: 
= „fendencj zniżkowa, usposobienie spo- | sika pyregsa GBI 1111: 1 4400 4500 
mąka żytnia typ urzędowy . « . 32:00 330 
NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY sy Brała a k 
ZBOŻOWEJ. 
za 100 kg. loco stacja nada- złotych jęcak 
wania (paritas 200 km.) mó do 
pozenica dworska ex 1930 . „ . 2375 2425 STANDARTY:: 
nica zbiorowa ex 1930, . „ 24:75 2225 | Pszenica dworska 
jednol. ex 1930. „ . ` J 'szenica Zbiorowa 
£tyto zbiorowe ex 1950. „ s 'yto jednolite . . . « - . . 
jęczmień browarowy . . » . yto zbiorowe . . « « « » +s 
jęczmień przemiałowy . » Owies ... . 45 
(EE pastewny , « Jęczmień dworski 
owies małop. ex 1930 jęczmień przemiełowy . . . . . 1 637— 
zdemniaki GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
fanola bial . r 5 PRM 
kalwowa Wiedeó, 21 października 1930 
fasola krasa . Berlin 168-77-00 Czerniowce 43:50 
groch 1/, Victor szt 1239300 Austr, koi. p. 3805 
groch polny Bukareszt 42600 Goleszów 23800 
wzbroniony.) | Franciszek wbrew oczekiwaniom nie 
3 b z cdsi 
SINTAIR et STEEMAN. 32) a meN cike 
. , — Pan ma może rację.. Polowa- 
Duchy w Kolegjum. nie na człowieka to też piękna rzecz... 
Zamyślił się, spojrzał przed siebie 
Przekład autoryzowany z francuskiego. i nagle uśmiechnął się na jakieś wspo- 
EJ + p mnienie: 
4 At ia Bs RR, Pd — Miałem raz taki wypadek — 
a Bod p cazac Swolca Mys i rze | zaczął — podczas wojny.. zabłąkało 
SZ Widz 5 Baki 5 Się tu pod samą bramę trzech Niem- 
— uczę, że wybieracie SIĘ na | ców.. Krążyli kolo domu, krążyli...aż 
polowanie. A ., | wreszcie zaczęli się dobierać do moich 
a TA tak, e ukręcić | królików.. Już, już jeden z nich 
z c wę: Se dE klubici chciał złapać królika, kiedy ja do nie- 
o -zyż doprawdy tac LUbICIE | go zgóry, bo Śledzilem ich, siedząc na 
GE SUB że ryzykujecie posadę, wy- | murze, Chwyciłem go za gardło i jak 
= TE RY do lasu, zamiast pilno- nie zduszę... Dusiłem tak długo, aż 
WR: Walec ilnuj wypuścił ostatni „oddech. A tamtych 
| fi AZ > A c co do | dwóch —w nogi. Zmiatali co mieli 
po owania... ich, panie protesorze, | sj nawet nie próbowali strzelać, choć 
pan nawet nie może wiedzieć, co to byli przecież uzbrojeni, a ja nie mia- 
za rozkosz... Polowanie, no... to jest.. | łem żadnej broni. Taka mnie złość 
Eon ze mieni irzal chwyciła, że myślę sobie: niedoczeka- 
„ erte ze zdumieniem spojrzał na | nje wasze, żebyście mi mieli uciec. 
Hirtouxa, którego twarz przeistoczy- Bięgnę za nimi, a oni w las. Jeden z 
i SIĘ RER tak bestjal- | pie potknął. się o pień i rozciągnął 
PICEO wyrazu, że detektyw wzdrygnął się na ziemi. Ja do niego... Wstawaj, 
się mimowoli. draniu — mówię — wydarłem mu 
— Tak.. — rzekł zwolna — po- | bagnet i zadźgałem, jak prosię. Nie 


lowanie jest przyjemne... Zresztą za- 
leży, na co się poluje... Bywa, że po- 
luje się na ludzi.. To też może być 
bardzo zajmujące. 

Śledził z pod oka wrażenie, jakie 
to zdanie zrobi na odźwiernym, ale 


darowałem i trzeciemu. Popędziłem za 
nim. On się chowa w krzaki, jateż się 
chowam i śledzę go... Wreszcie do- 
padłem go i krzyczę: „broń się“. On 
na mnie z bagnetem, ja na niego... 
Pochowałem wszystkich trzech w le- 


EO a. 
CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4-łamowej 
w nadesłanem i nekrologii 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr. na 1-szej (pod 


nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 
(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50*/,, — zamiejscowe 30"/, droższe. 


„Drukarnia Polska“, Lwów, ul Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


za _ 18925 Cement 8000 
Londyn " 344000 Browary 106-50 
Mediolan 370575 Alpiny 20-85 
N. Jork 7075000 Berg u. Hut. 58550 
Paryż Poldi Hitten 11275 
Praga Prager Eisen 56900 
Warszawa Nima 7950 
Zuryvh Skoda 28225 
Renta majowa 1510 Sjena 1275 
Renta lutows 1-610 Silesia 2:70 
Danaj S. Adria 8835 Zieleniewski 27:75 
Bankverein 17:45 Apollo 10475 
Kompas 1225 Nafta 28-00 
Unionbank 330 Rakszawa 
Kolej półu. 113200 Bank Małop >05 
Bodenkredit 9400 Fanto ow 
Kreditanstalt 4720 Karpaty 451 

y 6350 Gaitis 20 60 
Landerbank 2250 Schodnica 10% 
+ > . 
Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 
GIEŁDA LWOVSKA. 
Lwów, 22 października, 

Na Giełdzie akcyjnej ruch słaby, uspo- 

sobienie ospałe, tendencja zniżkowa. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 22 października, 

Na Giełdzie zbożowej sytuacja bez zmia- 
ny, tendencja zniżkowa, usposobienie słabe. 

GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 22 października 1930 
Bank Dysk. 11400 Modrzejów 0750 
Bank Handi, 10500 Ostrowiec B. 51:0) 
Zw. Sp. Zar. 7250 Starachowice 1100 
Bank Polski 15409 GIŻE rolo. 10:00 
Dąbrowa 39:00  Zieleńiewski 3050 
Siła i światło 7000 Zawiercie 38:00 
= 8000 Haberbusch 11000 

arst. cuk. 3300 Borkowski 03:00 
Węgieł 4000 Bank Małop. 27-00 
Cegielski 48:00 Siersza d. _ 2950 
Lilpop Ran 2300 Rudzki 15:— 
Bank Zachod. 7000 Sma 22 
Firlej 23:00 ysoka 13000 
4%, pożyczka inwestycyjna 10175 
So, poźyczka dolarowa 54.500 
53 pożyczka konwersyjna 52:00 
10%, pożyczka kolejowa stabilizac 
8%, listy zastawne Banka Gosp. Kraj, 9400 
8*/, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
8%, oblig. Banka Gosp. Kraj. 400 

"SS= — 

(ATEN TOWANEJ | 

MPKA NAGROBKÓWEJ 
. 

POLO- 

.„ Ja sobie nie dam nic ukraść. 
Nawet królika. Ten, co mi coś zabie- 
rze, drogo za to zapłaci — zakończył 
brutalnie i zagarnął ze stołu swoją 
broń myśliwską i wyszedł z kuchni. 

Osłupiały Miette patrzył za nim. 

— Nie ma dwóch zdań... To on 
zamordował dyrektora, a chciał, zda- 
jesię, zrobić to samo ze mną... Co za 
straszliwe bydlę... — wzdrygnął się ze 
wstrętem. 

„XIV. 
RĘCE DO GÓRY. 

Miette powracał zamyślony do 
swego pokoju. Nie miał już żadnych 
wątpliwości co do winy Hirtouxa. Na- 
leżało teraz ustalić pewne fakty... 
Przedewszystkiem, czy  odźwierny 
działał sam, czy też w porozumieniu 
z kimś... Z profesorem Virnon na- 
przyklad. Franciszek miał dobrą po- 
sadę i skromne wymagania... Ktoś 
inny musiał obudzić w nim chciwość 
i namówić do zbrodni... Dla takiego 
bydlaka, który za kradzież królika 


może zamordować trzech ludzi i je- 
szcze wspominać o tem z przyjemno- 
Ścią, żadne morderstwo nie jest ani 
trudne, ani straszne. 

Miette nie chciał areszzować Hir- 
rouxa. Byłoby to przedwczesne. Naj- 
pierw trzeba się dowiedzieć, z kim w 
porozumieniu działał odźwierny, a 
przedewszystkiem zebrać więcej dowo- 


ŚWIECE NAGROBKOWE 
PO LO 


2 knotem 
METALOWO-BAWEŁNIANYM 
strz 100', = 
kością ED E a ZIE, r 
dzie. — Fabryka świec „POLO“ Warszawa, — 


Należytość pocztowa opłacona ryczałzam. 


5%, pożyczka kolejowa 1920 48 50 
6% pożyczka dolarowa 1920 79-00 
7%, pożyczka stabilizacyjna 87-00 
GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, 22 października 1930 


Dolary St. Zi, 89305 Franki fr. 
Belgja 1244200 Holandja 

Kopenhaga 2387300 Londyn 

Nowy Jork 89101 Paryż 

Berlin 2125900 Bukareszt 

Praga 264600 Szwajcaria 
Sztokholm 2395000 Wiede 12581-00 
Włochy 467200 Gdańsk (of.) 173370 


URZĄD CELNY I KL. WE LWOWIE. 
L. 10.032130. 


OGŁOSZENIE LICYTACJL 


W dniu 6 listopada 1930 o godz. to rano 
odbywać się będzie publiczna licytacja w ma- 
gazynach kolejowo-celnych we Lwowie na 
dworcu kolejowym i magazynach Powszech- 
nych Domów Składowych ul. Błonia Janow- 
skie zagranicznych posyłek kolejowych i kon- 
fiskat zalegających w tych magazynach, « 
nie odebranych w przepisanym terminie, 

Wzywa się P. T. adresatów, aby przed 
dniem publicznego przetargu wykupili towar, 
albowiem w dniu licytacji tracą strony prawo 
dysponowania przesyłkami. 

Na wypadek „gdyby przy powyższej licy- 
cacji nie osiągnięto ceny wywoławczej, odbę- 
dzie się druga licytacja 20 listopada 1930 
tj. 14:go dnia po zakończeniu pierwszej o 
godz. 10 rano. 9583-3 

Lwów, dnia r6 października 1930. 

Kierownik Urzędu 
Inż. BIELIŃSKE 
Rewizor celny VI st. 


Papucze, Pantofle, 
Berlacze, Buty filcowe i t. p. 
ciepłe obuwie poleca i wykonuje 
Wytwórnia pantofli i papuczy 
Lwów, Wronowska 4, Tel. 59-88. 
ZGUBIONE DOKUMENTA. 


UNIEWAŻNIA się zgubione pozwot:me na 
prowadzenie pojazdow mechonicznyci (kac= 
ta szoferska) Kat. D. ie. $713 Ma NiŁWISKOŻ 
Władystaw Kazimierz Lewica. 04e 


PATENTOWANE 


dać wszę- 


dów rzeczowych. Prawdę mówiąc, nie 
miał ich wcale.. Opierał się tylko na 
wlasnej intuicj 

— Ta Regina denerwuje mnie — 
pomyślał — każe mi wierzyć, że Bom- 
byx i Virnon są niewinni, a co naj- 
gorsze, czuję, że ma rację. Niemądra 
baba... Co to za bezczelność wtrącać 
się do takich spraw, z któremi nawet 
ja, wytrawny detektyw, nie mogę so- 
bie dać rady.. Do tego trzeba mieć 
mój talent... moją umiejętność posłu- 
giwania się najsubtelniejszą  dedukcją, 
a nie tam jakieś babskie zawracanie 
głowy... I z kim ona chce konkuro- 
wać? Śmieszne doprawdy! 

Miette uśmiechnął się z politowa- 
niem i umocnil się raz jeszcze w prze- 
konaniu, że jest wybitnym  derekty- 
wem. W hallu kolegjium zastąpił mu 
drogę zasapany Pfaffensturm. Gruby 
Niemiec oczekiwał go niecierpliwie. 
Położył drżącą rękę na ramieniu de- 
tektywa i zaczął mówić pośpiesznie 
przerywanym głosem, dzwoniąc zęba- 
mi ze zdenerwowania: 

— Panie Miette... Tu się dzieją 
rzeczy.. ogrobne.. ogrobne... 

— Co takiego? — rzekł szorstko 
detektyw. 

— Ja sam nie wiem. O mein Gott! 
Ja myślę, że kolegium nawiedzone 
jest przez duchyt... 


(C. d. n.. 


v 


